
S s „Kolno“ — przodującym statkiem
w drugim etapie współzawodnictwa

P I S M O  P R A C O W N I K Ó W  Ż E G L U G I ;  ^  I Cena 30 gr

Wprowadzenie metody inż. Kowalowa w naszych portach
n a k a z e m  c h w i l i

T u i ówdzie panuje jeszcze błędne przekonanie, że metoda 
organizacji pracy opracowana przez radzieckiego inż. Ko- 

wałowa związana jest wyłącznie z rozwojem produkcji prze­
mysłowej.

Nastawffeie to wynika z błędnej interpretacji metody, 
która niesłusznie uważana jest za metodę wyłącznie produk­
cyjną. Trzeba z naciskiem podkreślić, że nową metoda wpro­
wadzona przez radzieckiego inżyniera jest nie tylko zagadnie 
niem techniki organizacji produkcji lub wzmożeniem wysiłku 
robotnika; istotną cechą pomysłu Kowalowa j e s t  opracowanie 
i  rozpowszechnienie najlepszych i  najracjonalniejszych metod 
pracy, stosowanych przez przodujących robotników w - toku 
wykonywania czynności produkcyjnych. Z tego wynika, że 
metoda inż. Kowalowa jest przede wszystkim no wą, s o c j  a- 
1 i s t y c z n ą  f o r m ą  s z k o l e ń i a  z a w o d o w e g o .

Doświadczenia zdobyte w 
>rzemyśle radzieckim, pol- 
kim i krajów demokracji lu- 
lowej wskazują wyraźnie na 
iniwersałność tej nowej meto- 
[y organizacji pracy. O przy- 
latności je j w pracy portów 
wiadczą przekonywująco do- 
wiadczenia portowców radziec 
ich uzyskane w portach Mo­
za Czarnego, Bałtyku, Oceanu 
Spokojnego i Oceanu Lodowa- 
ego, gdzie już praktycznie roz 
cinięto i  zastosowano tę właś 
lie metodę organizacji pracy.

Zadaniem nowej metody, wy

tyczonym przęz je j twórcę jest 
ujawnienie nowych rezerw pro 
dukcyjnych, upowszechnienie 
doświadczeń najlepszych sta­
chanowców a przede wszyst­
kim  •— zmniejszenie wysiłku 
fizycznego robotnika przez pod 
niesienie jego kw alifikacji o- 
raz zwiększenie bezpieczeń­
stwa pracownika, sprzętu i to­
waru. Robotnicy uzyskują tym 
samym zwiększenie zarobków 
a przez umiejętne wykorzysta 
nie urządzeń i  energii docho­
dzą do poważnej obniżki kosz­
tów produkcji.

Go hamowało wprowadzenie metody 
Kowalowa w naszych portach

Analizując pracę najlepszych 
dźwigowych, brygad trymer- 
skich, przeładunkowych czy
sztauerów możemy się przeko­
nać, że niektóre operacje ładna 
kowe wykonuje się lepiej w 
Gdyni' inne w Nowym Porcie 
Ipb Wisłoujściu. Również w 
wielu .wypadkach robotnicy por 
towi Szczecina pracują według 
metod zapewniających im' wię­
kszą’ wydajność załadunku a 
niżeli w Gdańsku i  Gdyni.

Dotychczas nie uczyniono 
nic, albo przynajmniej bardzo 
mało, aby najlepsze metody na 
szych przodujących robotników 
stały się wspólnym dobrem 
wszystkich towarzyszy pracu­
jących W portąch. Wystarczy 
bowiem obserwować pracę k il­
ku dźwigowych, aby się prze­
konać, że wykonują oni nadał 
różne fazy cyklu pracy dźwi­
gów w sposób odmienny z 
mniejszą lub większą spraw­
nością. Minio tych codziennie 
obserwowanych zjawisk, do tej 
pory np. nie zwołano w por­
tach, roboczych narad dźwigo­
wych celem omówienia pracy 
dźwigiem, ujawnienia błędów 
i opracowania jednolitego spo­
sobu obsługi dźwigów przy 
przeładunku określonych grup 
towarowych np. węgla, rudy, 
towarów workowanych, rur że­
laznych itp. Szkoda, że do te­
go czasu nie znalazł się jesz­
cze w portach inżynier względ 
nie technik, któryby w kabi­
nie dźwigu starał się poznać i 
przeanalizować metody obsłu­
gi, stosowane przez najlepszych 
naszych dźwigowych.

Wprowadzenie zasad organi­
zacyjnych inż. Kowalowa do

pracy portowej nie nastręczy 
trudności jeżeli przede wszys­
tk im  ustali się konkretne dzie­
dziny pracy portowej, w  której 
zapoczątkujemy sy »tematyczne 
usprawnianie i  jeżeli nasi in­
żynierowie i  technicy, nasi na­
ukowcy wspólnie z praktyka­
mi pracy "  robotnikami, roz­
poczną rzeczową dyskusję.

W dotychczasowych rozmo­
wach prowadzonych przez sa­
mych portowców, metoda .Kowa 
Iowa urastała . do rozmiarów 
problemu, który miałby jakoby 
objąć całokształt skomplikowa 
nego aparatu usług portowych. 
Powszechnie przy tym mnie­
mano, że jedynym lekarstwem 
na postęp jest mechanizacja i 
usprzętowienie. Tej błędnej 
teorii zadał kłam na ostatniej 
naradzie w  Gdyni, doświadczo 
ny robotnik portowy tow. Ja- 
sinowski, który w prostych sło 
wach stwierdził, że nie należy 
mówić i myśleć wyłącznie o 
usprawnieniu pracy i rozpow­
szechnieniu metod przeładunko 
wych przez dalszą mechaniza­
cję prac portowych, przez sto­
sowanie wózków-podnośników, 
transporterów itd., lecz „nale­
ży rozpocząć akcję rozpow­
szechniania wśród wszystkich 
pracowników portowych sposo 
bów stosowanych przez najlep­
sze brygady bez względu na 
to, czy posługują się one no­
wym sprzętem mechanicznym, 
czy starymi, powszechnie od 
lat stosowanymi narzędziami".

Ta wypowiedź doświadczo­
nego robotnika portowego 
wskazuje wyraźnie na kie­
runek rozwoju zastosowania 
systemu Kowalowa' w portach.

dolna inic jały urn robotników 
ije drogę dla nowej metody

Jest faktem bezspornym
nasze porty pracują juz obec-
nie zupełnie innymi metodami 
niż np. bezpośrednio po wyzwo 
leniu. Nawet na przestrzeni 
ostatnich kilku miesięcy może­
my stwierdzić wyraźny wzrost 
wydajności. Niedawno jeszcze 
wynosił on przeciętnie 129°/o- 
W kwietniu br. po 'przejść, u 
na współzawodnictwo zobowią­
zaniowe — przeciętna wydaj­
ność wzrosła do 138 proc. o- 
siągając w maju 142 procent. 
W tym samym okresie ilość ro 
botników nie wykonujących 
normy przeładunkowej spadla 
z 21 proc. do 5 wzlędnie na­
wet do 3 procent.

Nasi uświadomieni robotni­
cy samorzutnie podnoszą swój 
styl pracy i  podpatrując styl i 
metody swych towarzyszy z 
czołowych brygad, osiągnęli 
poważny wzrost wydajności. 
Wyniki byłyby jednak jeszcze 
lepsze gdyby do tej akcji wła

sposobów pracy i umasowienie 
doświadczeń najlepszych fa­
chowców pomagają przezwy­
ciężać „wąskie gardła“ . Regu­
larnie od k ilku  lat w jesien­
nym okresie pracy portów, 
notujemy poważne trudności 
w  czasie zwiększonego napły­
wu m --y towarowej.

Dlatego już obecnie, w  obli­
czu zbliżającego się nasilenia 
przewozów i  możliwych szczy­
tów przeładunkowych musimy 
się do tego okresu należycie 
przygotować. Musimy w opar­
ciu o wskazania inż. Kowalo­

wa opracować i  wybrać najlep 
sze metody przeładunku rudy, 
nawozów sztucznych i towa­
rów workowanych. Gruntow­
na analiza metod pracy naj­
lepszych dźwigowych i przo­
dujących robotników, organi­
zacja częstych narad doświad­
czonych robotników z udzia - 
łem techników, .inżynierów i  
ekonomistów — oto droga do 
rozwiązania trudności, oto 
praktyczne podejście do wpro­
wadzenia i  zastosowania zasad 

, inż. Kowalowa . w pracy na- 
. szych portów.

Punktem wyjścia — likwidacja 
wąskich przekroi

Dokładne obserwacje wyka­
zują, że największe trudności 
i zahamowania powstają np. 
w  luku statku i że bardzo czę 
sto towar „wisi na haku dźwi­
gu“ — w oczekiwaniu na wó­
zek do przetransportowania 
do miejsca składowania. Przy 
próbie metody szybkościowej 
wyładunku bawełny z m/s 
„Mickiewicz“ w  Gdyni stwier 
dzono, że mimo najwyższej 
wprawy robotników gdyńskich

w przeładunku bawełny, dźwi 
gi najdłużej wyczekiwały na 
moment ukończenia operacji 
związanej z odtransportowa­
niem bel z rampy do magazy­
nu.

Z tego wynika, że najważ­
niejszym zadaniem usprawnie­
nia pracy portowej — to wy­
bór najlepszej metody koordy­
nującej i  synchronizującej pra 
cę fizyczną robotników z pra­
cą urządzeń mechanicznych.

Od czego rozpocząć
Z uwagi na wszechstronność 

i szeroki wachlarz prac por­
towych, należy do współpracy 
nad wyszukaniem najlepszych 
sposobów obsługi statku i dla 
ustalenia najkrótszych cyklów 
operacji przerzutu towaru, 

, wciągnąć młodych inżynierów,
- techników i- ekonomistów a 
ijgw gt, studeafó:w szfcńR^yż-

dS Ic łń  Łączy •* j? ?. tym ściśle 
■ akcja szkolenia; chrbhometra- 
I żystów.' i .’ instruktorówsżcze-
• golnie spośród5 ’ przodujących
• robotników, którzy przenosić 
będą najlepsze doświadczenia 
pracy czołowych' brygad, do 
wszystkich ■ zespołów, potto-

- wych. Współpraca ’ robotników 
z naukowcami prowadzona w 
atmosferze pełnego wzajemne­
go zaufania, obali resztki tpu- 
ru  dzielącego „świat nauki“ od 
„świata praktyki“ . Akcja ta

winna powiązać jeszcze ściślej 
postępowy aktyw naszej twór­
czej inteligencji, współpracu­
jącej z robotnikami i potwier­
dzić tezę, że nasz postępowy 
robotnik przestał już pracować 
aa ’ !-«*, a!e pracuje z rozwaga 
1 umysłem, aby sobie pracę 
mięśni ułatwić.

. , Jąk wyżej, wskazaliśmy, sto- 

. sowąnię ,  analitycznych ¡. wy- 
ekowawczyęji wskązań .inż, Ko

■ wałowa .winniśmy zapoczątko-
■ wać.tam. gdzie możemy naj­
łatwiej uchwycić poszczególne 
.fazy, składające . się na cykl 
pracy np.. dźwigu lub bryga­
dy przeładunkowej przy towa­
rach workowanych! W obsłu­
dze dźwigów, obok analizy po­
jedynczych czynności dźwigo­
wego, wskazane jest omówie­
nie na naradach także metody 
Szarapowa.

Jakie stąd wnioski

czyły się portowe wydziały 
szkoleniowe poprzez prowa­
dzenie systematycznego szko- 
kn ia ' robotników, pozostają­
cych w rezerwie albo kierowa 
nych na roboty zastępcze.

W na.,zei pracy portowej 
spotykamy się jeszcze często 
z rutyniarstwem. Nie znaczy 
to wcale, że stosujemy złe meto 
dy pracy, odnos'my się jednak 
nieufnie względnie z przesad­
ną ostrożnością do nowych po­
mysłów i . sposobów obsługi 
urządzeń technicznych, do no- . 
wych postępowych metod pra­
cy. Doświadczenia ostatnich 
miesięcy przekonały np. kie-., 
rownictwo, że kobiety, obsłu­
gują z większą troskliwością 
powierzony im sprzęt mecha­
niczny, wózki, ozy transporte­
ry, aniżeli ich towarzysze pra­
cujący od wielu lat w  porcie.

Przykłady ' nowych metod. J 
wprowadzonych do budownict 
wa uczą, że udoskonalenie

Najważniejsze zagadnienie 
to ustalenie metod, jakie nale­
ży upowszechnić. Winniśmy 
rozpocząć od powołania komi­
sji metodologicznych, które nie 
tylko przeanalizują metody pra 
cy w oparciu o wskazania inż. 
Kowalowa ale jednocześnie u- 
stalą sposoby rozpowszechnie­
nia tych metod, programy i 
zasady szkolenia instruktorów, 
robotników, brygadzistów a na 
wet kierowników odcinków i 
odziałów w portach. Jedną z 
zasadniczych form szkolenia 
winno być przedyskutowanie 
metod czołowych brygad przed 
lub po pracy albo w przer­
wach. spodowanych przeszko­
dami atmosferycznymi. W ten 
sposób robotnicy sami stają 
się inicjatorami szkolenia. W 
samym szkoleniu należy uni­
kać bezdusznych sposobów 
administracyjnych i . podcho­
dzić do zagadnień życiowo, od 
strony praktycznej, od strony 
życzeń robotników wysuwa­
nych podczas szkolenia. Obok 
szkolenia technicznego winniś 
my pogłębić i postawić na jesz 
cze szerszej płaszczyźn!e szko­
lenie społeczne i  polityczne na 
szych załóg. Im  większe grupy 
robotników zrozumieją spo­
łeczną doniosłość oderwania 
się od ciężkiej pracy fizycznej 
i  przejścia na metody doskonal 
sze i postępowe, tym lepsze 
będą wyniki pracy. Dlatego 
przy upowszechnianiu najlep 
szych systemów pracy, obok 
naukowców, techników i inży­
nierów wymagany jest wszech 
stronny udział naszych organi­
zacji partyjnych , i  związko­
wych.

Tak, jak robotnicy gałęzi 
wytwórczości przemysłowej, 
tak również portowcy muszą 
nabrać pełnego przekonania, 
że udoskonalenie pracy prze­
ładunkowej W portach metodą 
inż. Kowalowa, to obok zwięk­
szenia wydajności i  uspraw­

nienia samego przeładunku — 
przędę wszystkim zmniejsze­
nie wysiłku fizycznego, zwięk­
szenie bezpieczeństwa pracy 
przy jednoczesnym wzroście 
realnych płac robotniczych.

Zapierając się na metodzie 
'- 'K ow a low a zwiększymy a- 
trakcyjność naszych portów w 
zakresie obsługi tranzytu, wy­
zwalamy nowe rezerwy i przy 
śpieszamy wykonanie zadań 
Planu 6-letnicgo na odcinku 
gospodarki morskiej. Ulepsza­
nie pracy portów to więc nie- 
tylko zadanie gospodarcze, ale 
również oręż w  walce o pokój 
i  socjalizm.

W drugim, etapie współzawodnictwa w PMH — pierw­
sze miejsce zajęła załoga statku s's „Kolno“ , uzyskując 
najlepsze w yniki w wykonaniu? planóiu przewozowych, w 
oszczędnej gospodarce m ate ria łam i oraz w socjalistycznej 
opiece nad mechanizmami i sprzętem technicznym. Za­
łoga otrzymała dyplom uznania i proporzec przechodni 
statku przodującego w PMH.

Dowódca statku kpt. Kazimierz Rusiecki za wybitne 
zasługi dla PMH — został w dniu 22 lipca odznaczony 
Złotym  Krzyżem Zasługi, a wielu człońków załogi otrzy­

m a ło  cenne nagrody rzeczowe i pieniężne.
Dalsze miejsca zajęły załogi statków s/s „Narw ik“  

i  m/s „Mickiewicz“ .

Jfla&za odpowiedź
Brutalne pogwałcenie polsko - brytyjskie j umowy han­

dlowej przez labourzystowski rząd brytyjski, który dopuś­
cił się aktu bezprawnej rekwizycji statków „T a try “  i  „Bes 
kidy“ , stanowiących własność Polski — spotkał się z gorą­
cym protestem całego społeczeństwa polskiego ł  narodu 
angielskiego. Nawet burżuazyjna prasa anglo .  amerykań­
ska zmuszona była przyznać, że rząd b ry ty jsk i depcząc ele 
mentarne normy prawa i zwyczaje międzynarodowe — słu 
żalczo wykonał rozkazy Waszyngtonu. Stwierdza to „Obser 
ver“ , który zaznacza, że przedstawiciele rządu amerykań­
skiego wystosowali kategoryczne żądanie do rządu b ry ty j­
skiego, by zarekwirował polskie statki.

O fakcie tym  pisze również amerykańska agencja Asso­
ciated Press, przyznając, że rekwizycja statków jest ak­
tem sprzecznym z prawem, dokonanym przez władze bry­
tyjskie na wyraźny rozkaz rządu USA, który k ilkakrotn ie 
już domagał się jednostronnego zerwania umowy przez 
rząd angielski.

Postępowa prasa angielska wyraźnie potępiła haniebną 
decyzję swego rządu, pisząc m. in. „Rząd bryty jsk i m yli 
się przypuszczając, że opóźni choć na chwilę wykonanie 
polskiego Planu 6-letniego. Plan ten będzie realizowany 
w tempie przyspieszonym przez naród polski, korzystający 
z bra tn ie j pomocy Związku Radzieckiego. Polityka gospo­
darcza rządu brytyjskiego dyktowana jest przez Waszyng 
ton, który zażądał zbry iczogo sabotowania brvtyjsko- 
polskiej umowy handlowej. Odpowiedz narodu brytyjskie­
go jest jedna: „Zwrócić Polsce je j statki. Niech Waszyng­
ton wie, że Anglicy nie będą tolerowali samobójczej po­
lity k i gospodarczej-.rządu.“

Naród bryty jsk i rozumie i  docenia znaczenie umowy 
handlowej z Polską — widzi konieczność je j dalszego is t­
nienia dla dobra gospodarki W ielkiej B rytanii.

Cyniczna grabież polskich statków odbiła się szerokim 
echem wśród-załóg pływających Polskiej M arynarki Han 
diowej. Ze wszystkich statków przebywających w rejsach 
napływają depesze, potępiające zerwanie umowy.

Ząłoga s/ś „K iliń sk i“  pisze: „Wyrażamy ostry protest 
z powodu zarekwirowania przez władze brytyjskie ta n ­
kowców „T a try “  i  „Beskidy“ . A k t ten świadczy o słabości 
imperialistów. Mimo wszystkich szykan i  represji Plan 
6-lętni wykonamy i pokój utrzymamy“ .

„Aby siln iej zadokumentować nasz udział w ogólnona­
rodowym. proteście — pisze załoga m/s „Lewant“  — posta, 
nawiamy przedsięwziąć ja k  najdalej idące oszczędności 
w sprzęcie i  materiałach, aby w ten sposób przyspieszyć 
wykonanie Planu 6-letniego“ .

Z wszystkich depesz przebija jedna myśl — jedna wo­
la. N ik t i  nic nie przeszkodzi nam w wykonaniu Wielkie­
go Planu Gospodarczego. Haniebne szykany imperialistycz 
nych grabieżców nie potrafią  osłabić więzi, łączących lu ­
dzi pracy całego świata we wspólnej walce o utrzymanie 
pokoju.

W oparciu o przodujący k ra j zwycięskiego Socjalizmu 
— w ielki Związek Radziecki i pod jego przewodnictwem 
rozbudujemy naszą flotę handlową, zwiększymy przepusto 
wość portów, wyszkolimy nowe, liczniejsze kadry ludzi mo­
rza. Wysoko przekroczymy wskaźniki Wielkiego Planu 
Gospodarczego. Do wszystkich portów świata zawijać bę­
dą coraz częściej jednostki polskiej flo ty  handlowej. Wbrew 
wszelkim represjom dolarowych zbrodniarzy z Wall-Street 
i ich wasali staniemy się potężnym państwem morskim.

Przyjaźń- złączona jedną ideą
Podczas postoju s/s „Pułaski“  

w Chinwangtao delegacja ze stat 
ku na. czele z kpt. Choynowsklm 
i sekretarzem organizacji party j 
nej tow. Majewiczem, wręczyła 
Chińskiemu Związkowi Maryna­
rzy plastyczną mapę świata, 
przedstawiającą trasę polskich 
statków do portów Chińskiej Re 
pub lik i Ludowej. Mapa została 
wyrzeźbiona z drzewa przez st. 
mar. Aleksandra Kotowskiego. 
W górnej jej części, jako symbol 
przyjaźni narodu polskiego ze 
zwycięskim narodem chińskim 
— wyrzeźbione zośtały oba god­
ła  państwowe. Między godłami 
umieszczono symbole Polskiego i 
Chińskiego Związku Marynarzy.

Załogi naszych statków, zawi­
jających do Chin Ludowych nie­
jednokrotnie m iały możność nao 
cznego przekonania się o w iel­
kiej różnicy w przyjmowaniu i  
traktowaniu polskich marynarzy 
przez władze Chińskiej Republi­
k i Ludowej w porównaniu z pań­
stwami kapitalistycznymi.

Zarówno władze państwowe 
jak  i organizacje społeczne Chin 
Ludowych udostępniają naszym

załogom kulturalne i m iłe roz- Przyjaźń łącząca oba bratnie 
rywki Marynarze zapoznają się narody mocno scementowana 
ze starożytną sztuką, podziwia- jest jednym wspólnym celem —

ją  wspaniałe zabytkowe budów, walką o pokój, walką o zbudowa 
le. Kontakt z młodzieżą chińską nie'sprawiedliwego ustroju spo- 
umożiiwia nam poznanie no- łecznego — socjalizmu, 
wych, wyzwolonych z ucisku ka CZESŁAW PIETRZAK
pitalistycznego Chin Ludowych. korespondent z s/s ..Pułaski“
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Przegląd wydarzeń międzynarodowych
T ) ezprawna rekwizycja dwóch Wschodzie potęguje niebezpieczeń „Wytworzyła się sytuacja nie- 

statków polskich „Tatry“  i  stwo wojny“ , zmiernie krytyczna i  niebezpiecz
„Beskidy“ przez rząd angielski Wyrazem tego niepohamowa- na. Wszystkie kraje Środkowego 
jest jaskrawym przykładem dro- nego wyścigu zbrojeń jest oświad Wschodu śledzą uważnie co dzieje 
g'ł, na jaką wkroczyli imperialiś- czenie Trumana, że mocarstwa się w  Iranie. Nacjonalizacja naf- 
ci. Jest to droga łamania umów zachodnie, niezależnie od wyni- ty w Iranie wywołała reakcję łań 
międzynarodowych, droga awan- ków rokowań o zawieszenie broni cuchową, której ostateczny wynik 
tu r t politycznego gangsterstwa. w  Korei, będą nadal kontynuowa trudny jest do przewidzenia“ ...

Nie jest to pierwszy wypadek ły  swoją dotychczasową politykę. Polityka podżegaczy wojennych 
łamania umów i traktatów mię- Niedawno Truman zażądał od wywołała „reakcję łańcuchową“ 
dzynarodowych. Bezprawna re- Kongresu amerykańskiego 35 mi- protestu i  walki milionów ludzi 
kwizycja dwóch statków polskich liardów dolarów na wydatki zbro nie tylko w krajach Środkowego 
przez „socjalistyczny" rząd Attlee jeniowe oraz zapowiedział, że wy- Wschodu.
jest właściwie jeszcze jednym datki te wzrosną w  roku przysz- Projekt separatystycznego trak- 
ogniwem w łańcuchu taj polityki, łym do 65 miliardów dolarów. tatu pokojowego z Japonią wywo 
w  połowie lipca mocarstwa za- w  ślad za udzielaniem kredy- łuje antyamerykańskie wystąpie- 
chodnie ogłosiły, łamiąc układy tów państwom Europy zachodniej nia wśród narodów Azji. W Ma- 
międzynarodowe, iż uważają stan przybywają do stolic tych krajów n ili na Filipinach doszło do de- 
wojny z Niemcami za ukończony, różni wysłannicy bankierów i pro monstrach. podczas której demon 

Coz oznacza ten nowy krok w ducentów broni, którzy w gorącz stranci spalili na centralnym pla- 
polityce imperializmu anglo-ame- kówym pośpiechu organizują amp cu miasta portret autora proiekfu. 
rykanskiego? Oznacza on usunię- rykańskie bazy lotnicze i  morskie, traktatu pokerowego z Japonią, 
cie wszystkich istniejących jesz- Jednym z takich wysłanników znanego podżegacza wojennego 
cze formalnych przeszkód, stoją- był Sherman, który niedawno ba- Johna Fostera Dullesa. Charakte- 
cych na drodze do wciągnięcia w ił w Hiszpanii. Zawarł on poro- rystyczny jest również fakt. że do 
Niemiec zachodnich do paktu a- zumienie ze znienawidzonym ka- tzw. „paktu Pacyfiku“ przystąpi- 
tlantyckiego. Formalnych przesz- tern ludu hiszpańskiego — Frań- ły dotychczas tylko Australia i 
kód — gdyż w  rzeczywistości im- co, w sprawie utworzenia amery- Nowa Zelandia. Również rząd In- 
perialiści anglo-amerykańscy już kańskich baz lotniczych i  mor- d ii ogłosił, że traktat pokojowy z 
od dawna realizują plan odbudo- skich w  Hiszpanii. Porozumienie Japonią bez udziału Chin Ludo­
wy Wehrmachtu, jako trzonu sił to przewiduje również reorgani- wycłi nie będzie miał mocy praw 
zbrojnych państw, związanych zację tzw. „błękitnej dywizji", któ ne.i,
paktem atlantyckim. ra brała udział u boku hitlerow- WALK \  O POKÓJ TRWA

W tym samym czasie, gdy w  skich wojsk w  napaści na Zwią- 343 mii ionv chińczyków podpi- 
Pols.ce zasądzony został na śmierć zek Radziecki oraz oddanie do dy sało j uż Apel Światowej Rady Po 
hitlerowski generał Stroop, w in- spozycji Stanów Zjednoczonych k 0j u Francji zebrano ponad 
ny zbrodni dokonanych na m ilio- kontyngentów wojskowych, które 5,5 miliona podpisów. Liczne straj 
nach Polakow jego wspólnicy, mają być użyte poza granicami k i i demonstracje odbyły się we 
jak np. kat Belgu I  alkenhausen, Hiszpanii. Francji na znak protestu przeciw
przyjęty został na audiencji u A - Komunistyczna Partia IV, Bry- ko skazaniu przez Trybunał Wo- 
denauera, a jego „koledzy po fa- tanii w  oświadczeniu wydanym w  j ennv bohaterskiesn marcnai-za 
chu" naradzają się z generałami związku z zawarciem tego poro- Henry Martina który odmówił 
amerykańskimi, angielskimi i  fran zumienia stwierdza, że jest ono Wyjazdu do Vietnamu Mimo bru 
cuskimi nad planami odbudowy wciągnięciem Franco do paktu talnych represji wzrasta ruch o- 
militarnego potencjału imperializ atlantyckiego „kuchennym wejś- brońców pokoju w  Iranie. Angiel 
mu niemieckiego. ciem“ . scy j  amerykańscy jeńcy wojenni

Według tych planów armia me- Amerykańska gazeta „New utworzyli Komitet Obrońców Po- 
miecka, składająca się z 23 dywi- York Herald Tribune“  pisała w koju i domagają się wycofania 
zji. wejdzie w  skład tzw. armii związku z tym porozumieniem, obcych wojsk na Korei... 
atlantyckiej. Na je j czele staną że zawarcie układu z Franco by- W Helsinkach zakończyły sie o- 
hitlerowscy generałowie, z osławio ło konieczne ze „względu na co- brady Biura Światowej Racft- Po- 
nym Guderianem, jako dowódcą raz silniejsze tendencje neutrali- koju. Biuro stwierdziło, że odby- 
6 niemieckich dywizji pancernych, styczne w Anglii i  we Francji" wy gją ożywiona wymiana' zdań 

Ogłoszenie zakończania stanu i że w  związku z tym, „dodatko- między działaczami społecznymi, 
wo'n"  z Niemcami ma więc jed- we bazy stanowią konieczny śro- handlowymi i  przemysłowymi róż 
noc^"' , ie usprawiedliwić fakt po- dek ostrożności“ . nych krajów, w  celu utworzenia
wstania nowej armii niemieckiej. ZAOSTRZENIE PRZECI- komitetu nrzygotowawczego dla 

Rząd Niemieckiej Republiki De- wiENSTW  W OBOZIE IM PE- zwołania Międzynarodowej Kon- 
mokratycznej w  odpowiedzi na de * r ia LISTYCZNYM ferencji Gospodarczej. Konferen-
klarację mocarstw zachodnich o- , cia ta, która ma się odbyć w Mo-
świadczył, iż krok ten jest sprze- Rosnący opór przeciwko polity- skwie, powinna przyczynić się do 
czny z interesami narodu niemiec ce zbrojeń mocarstw imperiali- przywrócenia normalnvch stosun- 
kiego i faktycznie nic nie zmie- stycznych, wzrastającą walkę mas ków gospodarczych miedzy pań- 
nia w obecnej rzeczywistości. Dla Pracujących przeciwko rządom u- stwami i rozładować istniejące na 
tego też rząd NRD domaga się: ległym amerykańskim imperiali- pięcie w  stosunkach międzynaro- 
1) porozumienia czterech mo- storo, nazywa wspomniana gazeta dowych.

ŚW IĘTO FLOTY ZSRR

W tych dniach naród radziecki obchodził uroczyście Dzień Floty Wojennej ZSRR. Ludzie 
radzieccy powitali tradycyjne święto swoich marynarzy szeregiem nowych zwycięstw w budownic­
twie komunizmu pod przywódctwem Wielkiej Partii Bolszewików. Wychowana przez Wielkiego 
Stalina Radziecka Marynarka Wojenna, która z honorem wytrzymała próbę wojenną, gromiąc impe­
ria lis tów , niemieckich i japońskich, stoi dziś czujnie na straży Kra ju  Rad i światowego Pokoju.

IMIeprzerwanym strumieniem na 
x ’  pływały meldunki o zwycięs­

kim wykonaniu zobowiązań lip ­
cowych, podjętych przez masy pra 
cujące Polski na apel załogi hu­
ty  „Kościuszko“ .

Załoga huty „Kościuszko“ , któ-

ttHcukm tiSd x  SSNJMJlJU
F \  zień 22 lipca, siódmą rocznicę przeglądem sił bojowych i tę- 
1-y  Wyzwolenia Polski przez A r- żyzny narodu polskiego była 
mię Radziecką i  walczące u je j defilada wojskowa i sportowa w
boku Wojsko Polskie, obchodził Warszawie. Niemilknącymi oklas ra rzuciła w tym roku hasło Czy- 
cały naród w atmosferze ra- kami i  okrzykami, niebywałym nu Lipcowego, wykonała z hono-
dości i dumy z wyników swojej wprost entuzjazmem witała lud- rem swe zobowiązania. Jeszcze 17
twórczej, pokojowej pracy. ność stolicy obrońców naszej nie- lipca zameldowała ona o zakoń-

swięto Odrodzenia stało się podległości i  naszej pokojowej czeniu montażu nowego wielkiego 
dniem przeglądu naszych wielkich pracy — żołnierzy Wojska Pol- pieca, dzięki któremu kraj nasz 
osiągnięć i dniem mobilizacji do skiego. Dumą i radością napawa- otrzymuje dodatkowo 650 ton 
nowych walk i  nowych zwy- ły  serca szeregi 8 tysięcy spor- stali.
cięstw. towców. , ,

¿Naród polski szczególnie góra- ^  A „  , , . przeddzień Święta Odrodzę-
co w itał w tym dniu delegację ra Defilada odbyła się na dawnym ma ogłoszony został Komunikat
dziecką, która na czele z wicepre- Placu Bankowym, przemianowa- Państwowej Komisji Planowania 
mierem rządu ZSRR Wiaczesła- Plac 1.m- FeIiksa Dzier- Gospodarczego na rok 1951 w I I
wem Mołotowem przybyła na uro f dzla ™ przeddz‘en kwartale.

S S Ï Ï 'p o l r t f 0* '  01l'° ' pomnik S k i . y o  pPo“ k i " i  Z .J .™  t ,  , „ , t , ly
N . akademii, po- «w o lao j.p i.ty  -  D ^ . k i . , » .

święconej siódmej rocznicy pow- Pomnik Feliksa Dzierżyńskiego, porównaniu do I I  kwartału roku 
stania Polski Ludowej, Prezydent którego odsłonięcia dokonał Pre- ubiecłee-o Plan został 
RP Bolesław Bierut powiedział, zydent RP Bolesław Bierut, sym- l

owych *? 080^?.¥  udział w naszym świę bolizuje niewzruszoną przyjaźń i cenach niezmiennych). Plan zasie
carstw w sprawie całkowitej de- „tątdencjaml neutraiistyeznymi“ . B W ^ ^ d y  Î R a d z T e c & ^ i "narodem p f f i ! '  g f c  “ pó jfe ie ffi' S
militaryzacji; 2) utworzenia ogól- Faktycznie są one wyrazem wzra ogłosiło również nowy apel, wzy 
no-niemieckiego rządu demokra- stających sprzeczności w obozie wa.iacy do aktywniejszej walki o 
tycznego i 3) przestrzegania ukła- państw imperialistycznych. zawarcie paktu nokoiu przez pięć
du poczdamskiego oraz wycofania 
obcych wojsk z terytorium Nie­
miec po zawarciu traktatu poko­
jowego.

NA DRODZE WYŚCIGU 
ZBROJEŃ

Szalony wyścig zbrojeń imperia 
listów anglo-amerykańskich i  ich

„W obozie imperializmu — wielkich mocarstw, o sorawiedli 
stwierdził wicepremier Mołotow we uregulowanie zagadnienia ko- 
w swoim przemówieniu w War- reańskiego, o redukclę zbrojeń i 
tzawie — narastają wewnętrzne ustanowienie ścisłej kontroli nad 
przeciwieństwa w poszczególnych wykonaniem zarządzeń w sprawie 
krajach, a jednocześnie zaostrza zakazu używania broni atomowej, 
się walka między rządzącymi k ii-  Przemawiaiąc na wie’kim wie­
kami mocarstw". cu w  Helsinkach prof. Joliot-Cu-

Jaskrawym przykładem tych rie oświadczył, że ..tylko jednolita 
satelitów nie ogranicza się tylko sprzeczności są wydarzenia roz- wola wszystkich miłuiaeyrh pokój 
do utworzenia nowego Wehrmaeh grywające sie na Bliskim Wscho- narodów może obrócić w niwecz 
tu. „Nie możemy zamykać oczu dzie, Zamordowanie króla Jorda- olany n o d te r^ iy  wojennych i l i ­
na to — powiedział wicepremier nii AbduIIaha. znaidujacego się trwaiić pokój“ .
Mołotow na uroczystej akademii pod „opieką“ Anglii, rokowania Wicepremier Mołotow oświad­
cz Warszawie w  dniu 22 lipca, — Harrimana w Iranie, świadczą o czyi w Przemówieniu wygłoszo- 
że państwa, które wchodzą w zaostrzeniu się przeciwieństw in- nym w Warszawie, że „trzeba nie 
skład agresywnego sojuszu północ teresów anglo - amerykańskich, tylko utrzymać, lecz również ze 
no - atlantyckiego, wkroczyły na Zastępca sekretarza Stanu USA wszech miar zaostrzać czujność na. 
drogę niepohamowanego wyścigu Mac Ghee. charakteryzując gytua rodów w dziele z»nol>'>"ania woj 
zbrojeń oraz. że tworzenie wciąż cję na Bliskim Wschodzie, oświad nie i obrony nokoju, Tylko w tym 
nowych amerykańskich baz wojen czył na posiedzeniu komisji se- możemy widzieć mocną gwarancję 
nych w Europie i  na Bliskim nackiej: zapewnienia pokoju“ .

„jednego z czołowych kierowni- p io tr Pospiełow, członek KC cyjnych na 30 czerwca br. wyno- 
ow rządu ZSRR, naszego wiel- WKP(b), który przybył na uro- SÎ a 3-054.

«łnw° a ~~ -^?W' Wia<:z? czystości związane z 25 rocznica T
sława Mołotowa — jak również śmiel.ci Feliksa Dzierżyńskiego Jak SłoSl komunikat, żegluga 

z, d°Y?dcdnY zwyoięskiej powiedział: „Dzierżyński wierzył morska wykonała kwartalny plan 
mu Radzieckiej Marszałka Żu- j  wiedział, że bohaterska klasa ro przewozów towarowych w 124

w y " .™  ™ j ' Z y S r S  " " ‘ " “ a* f “ 1 .  p o rt.,*  ^

cunku i braterstwa, które łączą w X a “ . Potężna i  kwartałem ubiegłego roku o 80
dziś naród polski i z narodami po- ■[ . . . . . .  proc.
tężnego kraju radzieckiego“  Ziściły się marzenia wielkiego . . .

tt, . .  , . . . , , ,  patrioty, płomiennego rewolucjo- wielkie są osiągnięcia narodu
y  naszym święcie Odro- nisty, bohatera Października — polskiego w dziele budownictwa

ludu
delegacji krajów demokracji Tu- S % w ó j S o W  took ^  nia-' T
dowej i Niemieckiej Republiki De cu Jego imienia vdv snoclaJ.iii ',eSt ° f 'alnosc 1 patriotyzm ludu 
mokratycznej był — jak powie- na Jego pomnik,’ wspomfna^sło- polskie,8'?-, budującego szczęśliwą

^  i  ̂ t)rzvszłosi‘, naszeidział premier Cyrankiewicz na de Wa wicepremiera Rządu Rzeczypo pi'Zysz os< naszej °Jczyzny. 
filadzie w dniu 22 lipca — wspa- spolitej Aleksandra Zawadzkiego- ” A więc naprz°d — powiedział 
małym wyrazem zwartości obozu „Uczmy się kochać swój kraj i Premier Cyrankiewicz na defila-
pokoju ; postępu, wspaniałym wy chronić go, jak Feliks Dzierżyć- dzie w dniu święta Odrodzenia_
razem międzynarodowe! solidarno s ti „ l , .... . „„.„o  __ • - .

kraj socjalizmu“.
pierwszy na świacie po nowe osiągnięcia i zwycięstwa 

narodu polskiego!“

Henri MARTIN
marin de France

Bojownik o Pokój i Wolność Narodów
Kilka dni temu sławny w całym świecie marynarz francuski 

HENRI MARTIN stanął powtórnie przed Trybunałem Morskim 
w Brest (Francja), Skazany po raz pierwszy w październiku 1959 
roku przez Trybunał Morski w Tułonie na 5 lat więzienia, Henri 
Martin został uwolniony na skutek potężnej akcji całego postępo­
wego społeczeństwa francuskiego.

I  tym razem zapadł wyrok skazujący Henri Martina — boha­
terskiego marynarza francuskiego — bojownika o pokój — na 8 lal 
ciężkiego więzienia.

Wyrok ten wywołał liczne demonstracje w całej Francji. Ro­
botnicy wielu zakładów pracy, załogi statków- handlowych i portów 
zorganizowały strajki protestacyjne.

„Nigdy nie przestaliśmy i nie przestaniemy walczyć o natych­
miastowe zwolnienie Henri Martina“ —  pisze organ Francuskiej 
Partii Komunistycznej — „L'Humanité“.

Henri Martin, francuski marynarz, pierwszy żołnierz, który, 
otwarcie odmówi) wzięcia udziału w niesprawiedliwej w-ojnie w 
Vietnamie, stał się wzorem dla narodu francuskiego o chlubnych 
tradycjach rewolucyjnych.

Dziś rozpoczynamy jego wspaniałą historię. Jest to pełne pro­
stoty życie młodego Francuza, który wbrew wszystkim doświadcze­
niom i cierpieniom pozostał wieryn swym ideałom, stał się symbo­
lem wytrwałości i nieustępliwości w walce o pokój między naro­
dami,

Zamieszczany przez nas reportaż jest przedrukiem z organu 
Partii Komunistycznej „L'Humanité“.

I. „Macic chlubną przeszłość «<

Tego dnia październikowego w 1950 roku panowała w zalanym 
słońcem Tulenie atmosfera stanu oblężenia: wszędzie krążyły pa­
trole CRS w czarnych hełmach z karabinami w ręku. Marynarze 
amerykańscy, żując b*g końca gumę, przyglądają sic z niepewnym

uśmiechem tej .dziwnej wystawie sił zbrojnych. W porcie stoją za­
kotwiczone statki pod gwiaździstą banderą...

W sali sądu morskiego straszny upał. Blady wychudzony przez 
długie miesiące więzienia, Henri Martin oczekuje chwili, kiedy bę­
dzie musiał stanąć przed trybunałem.

Z zewnątrz dochodzą okrzyki: „ U w o l n i ć  H e n r i  M a r t i ­
na !“  — „ U n i e w i n n i ć  H e n r i  M a r t i n a ! “  Komendy wyda­
wane CRS, szczęk broni, tupot okutych butów, szalone natarcie, ra­
zy i wciąż ten zbierający się, rozpraszany i znobu zbierający się 
tłum : „ U n i e w i n n i ć  H e n i- i M a r t i n a ! “

Przewodniczący Trybunału Morskiego atakuje z miejsca. Roz­
poczyna, jak to zwykle czynią przewodniczący trybunałów, od po­
chlebstw:

— Macie chlubną przeszłość. Otrzymaliśmy o was tylko poch­
wały. Jesteście odważni, inteligentni, zdyscyplinowani. Daliście te­
go dowody. I  raptem zmieniliście postawę. Wytłumaczcie mi po­
wody tej zmiany.

Henri, spokojny i stanowczy, odpowiada.
«— Nie zmieniłem się. To nie ja uchylam się od dotrzymania 

zobowiązań, to rząd. Oszukano mnie,
Wśród tłumu ojciec Martin prostuje^ się. Bardziej jest wzru­

szony niżby chciał to okazać, gładzi wąsy swą wielką dłonią, dło­
nią zniszczoną trzydziestoletnią pracą.

Nie. Henri się nie zmienił, nigdy nie zmieniał swej postawy. 
Ojciec Martin dobrze zna swego syna. Ta „znakomita przeszłość“ , 
o której mówi przewodniczący, przewija się w tej chwili w jego 
pamięci.

II. Historia młodego robotnika z prowincji
B e r r y

Henri Martin urodził się 23 stycznia 1927 roku w Rosière, ma­
łej wiosce, położonej koło Lunery w okręgu Cher.

Rosière to osiedle przemysłowe, jakich wiele powstało we 
Francji w ubiegłym stuleciu Tu spędził swoje dzieciństwo wśród 
dymu odlewni, w której ojciec jego jest monterem.

Od najmłodszych lat Henri wykazywał dużą inteligencję, wy­
bitną żywość umysłu. W małej szkółce, gdzie uczył się pisać, czy-'  
tac i rachować jest wkrótce najlepszym uczniem. Uzyskuje świa­
dectwo ukończenia szkoły powszechnej. .

— To jest wyjątkowa jednostka — mówi o nim jego wychowaw­
ca. — Chłopak powinien kształcić się dalej.

„Dalej się kształcić“ — to łatwo się mówi, Lecz przy swych 
niskich zarobkcb robotniczych, rodzice Martinia, nawet, redukując 
jak najbardziej swoje wydatki na najsilniejsze potrzeby życiowe, 
me mogli temu podołać.

Oto tragedia wszystkich rodzin robotniczych.
Henri zostanie więc robotnikiem jak jego ojciec. Podoba mu 

się zresztą mechanika. W fabryce w Lunery, gdzie uczył się zawo­
du, jest świetnym pracownikiem.

Mijają lata. Wybucha wojna i hordy faszystowskie zalewają 
rrancję. 11 listopada 1942 roku Henri Martin i jego towarzysze 
z wściekłością w sercu widzą Niemców, którzy właśnie przekro­
czyli linię demarkacyjną, Niemców tratujących ziemię Rosière za­
garniających fabryki.

— Co robimy, chłopcy?
Co robią robotnicy Rosière? Jak wszyscy robotnicy, chłopi fran­

cuscy organizują opór. W dwa miesiące po zajęciu Rosière, Henri 
Martin przystępuje do zaledwie utworzonego Frontu Narodowego.

Po był taki nieśmiały chłopak — mówi dziś jego matka, 
przypatrując się starej fotografii syna. — Nawet nie umiał za­
łatwić sprawunków w spółdzielni...

Ten „nieśmiały chłopak“ gdy chodziło o wyzwolenie Francji 
przenosił broń, kolportował bibułę, utrzymywał łączność między 
sprzysiężonymi. 1944 roku -zaciąga się. do oddziału „Marat“ . 
Ukończył wówczas 17 lat.

Partyzantka na równinie jest rzeczą trudną. Walka jest ciężka. 
Ale Wolni Strzelcy i Partyzanci dokuczają konwojom niemieckim' 
Uwalniają Saint-Amand, Dun, Bourges, Henri, ze swym dobrotli­
wym uśmiechem grzecznego dziecka, bierze udział we wszystkich 
bitwach, wszystkich poważniejszych akcjach,

14 listopada 1914 roku wyrusza ze swoim oddziałem na front 
pod Royan,

17 października 1950 roku Henri opowiada o sobie przed try ­
bunałem :

— Miałem lat 16 gdy zacząłem kolportować broszury, wzywa­
jące ludność mej wioski do walki z okupantem. Walczyłem z bro­
nią w ręku w partyzantce okręgu Cher. Później mogłem wrócić do 
domu. Nie uczyniłem jednak tego. Miałem wtedy 17 lat. Poszedłem 
na front pod Royan. Tam moim dowódcą był 24-łetni kapitan, czło­
wiek, który umiał porwać za sobą ludzi. Padł w walce z wrogiem 
'3 grudnia 1944 roku. Przed śmiercią powiedział nam: „Chłopcy, 
trzeba walczyć do końca za sprawiedliwość i wolność". Występując 
przeciwko niesprawiedliwej wojnie w Vietnamie, bronię mojego ho. 
noru marynarza.

A 5 października 1945 roku Henry Martin, który zaciągnął się 
do marynarki, wsiada na statek ,,Chev. uil ‘ e ' JywMjcy do indo- 
chin. Myślał, że jedzie walczyć z japo i,-kim faszj„m?m. Później 
zorientował się, że wysyłano go nie w tym celu.

(ii. c. n.)



Jrvoni-łtO:
Dla uczczenia 7 rocznicy Wy­

zwolenia Narodowego, pracow­
nicy Oddziału Dźwigowego 
ZPGG na odcinku Dworze' Wiś­
lany w porcie gdańskim zobo­
wiązali się skrócić czas zała­
dunku statku ,,Fry H iii" o 20 
procent.

Zobowiązanie zostało wykona-, 
ne W 112,3 procent.

* *  * .,Z okazji rocznicy Mancjestu 
PKWN pracownicy naukowi, 
administracyjni <■ fizyczni Mor­
skiego Instytutu Rybackiego w 
Gdym podjęli zo> owiązania, da­
jące 8.596 zł Oszczędności 
‘ Sarka załoga statku badaw­

czego .,Michał Siedlecki wyko­
nała zobowiązania na sumę 
3.900 zł.

*  *  *
Cala załoga Zarządu Małych 

Portów w Kołobrzegu w dniu 17 
lip ca pomogła ■obotnikmn por­
towym do szybkościowego zała­
dowaniu statku szwedzkiego 
mis ..Posejdon' oraz statku 
duńskiego in/S „Esther".

Pracę wykonano w. ciągu 7 
godzin.

* *'Jf.
Brygada tow. Lepkowskiego 

ps Darłowie postanowiła praco- 
wac, w dniu 12 hyca systemem 
szybkościowym przy załadunku 
statków. Dzięki zobowiązaniu 
załadowano w tym dniu Irzy 
Statki. M/s ..Hymeraza iado - 

. warto w czasie 15 roboczogo- 
dżin, co równa się wydajności 
8,2 l na jedną godzinę. Przy 
ładowaniu na m's „Margrethe 
uzyskano pydu/dcść 5,8 t na 
godzinę, a przy mis Jtlland  
zakończono prace po 30 godzi­
nach, uzyskując przeciętnie o,3 
t przeładunku, na 1 godzinę

Do realizacji podjętego zobô
wiązania przyczynili się róu 
nrnrminni.r.tJ UfZBdu t*€l-

W A LK A  O OBNIŻKĘ KO SZTÓ W  W ŁA SN YC H
naczelnym zadaniem morskiego rybołótustiua kntroirego

a to dlatego, że załogi, tych jed- „ad kutrem, i sprzętem kutrowym tyna J M -  ^sposoby pr^epro-Walka o wykonanie drugiego roku Planu Sześcioletniego w ry ­
bołówstwie kutrowym — to nie tylko walka o ilościowe i asorty­
mentowe wykonanie planu polow ów, to również walka o obniżenie 
kosztów własnych produkcji, o dostarczenie konsumentowi taniej 
ryby i o przysporzenie gospodarce narodowej dodatkowych re­
zerw. W drugim roku Planu Sześcioletniego nie możemy łowić "a 
wszelką cenę, m u s i m y  ł o w i ć  t ak ,  a b y  p r z y  n a j w i ę k ­
s z e j  m o ż l i w i e  m a s i e  o d ł o w u ,  z a c h o w a ć  o p ł a c a ł  
n o ś ć  r y b o ł ó w s t w a  k u t r o w e g o  i o b n i ż a ć  s y s t e m a ­
t y c z n i e  k o s z t y  w ł a s n e  p o ł o w ó w .

KOSZTY WŁASNE RYBOŁÓWSTWA KUTROWEGO
Koszty własne eksploatacji poszczególnych kutrów, wykazują du­

że różnice i dysproporcji 
czterech kutrów „A rk i“

Kuter ,
Paliwo i smary 
Zużycie i naprawa sieci 
Inny sprzęt kutrowy 
Remonty kutra

nostek łowią „za wszelką cenę“ , przez członków załogi. Zobowią- wadzama we własnym
zanie to, rozszerzające się szcze- remontów i napraw silnika i kad- 

wśród załóg młodz ezo- luba stosowane przez rybaków
Konkola i Józefa Gtę-

tego sa mego typu ryynosiły w stosur
do całości kosztów:
,Arka 9“ „Arka 3“ „Arka 5“  ,,Arka :

43’ /, 41»/» 52»/» 51°/o
15% 20°/o 25°/o 169/0
34°/o 32°/o 16°/o 18»/»

8“/» 7»/o 7»/« l5'Vo
1.00".. 100» » 100»/« 100?/»

Prży tej samej wartości: łowi onej ryby 
pujące:

wydatki były nastę-

Kuter
Paliwo i smary 
Zużycie i naprawa sieci 
Inny sprzęt kutrowy 
Remonty kutia

,Arka 9“
45.000
16.000 
35.000

8.000

„Arka 3“ „Arka 5“ „Arka 10“
58.000 90.000 88.000
28.000 43.000 28.000
45.000 27.000 31.000

9.000 12.000 27.000
140.000 172.000 174.000

zużywając wielkie ilości mate­
riałów pędnych, niszcząc sprzęt golnie
połowowy — słowem nie Uczą wych, w dużej mierze przyczyn a .gnącego 
„ę  zupełnie z kosztami poło- się przez należyte utrzymanie stat bina 
wów Natomiast załogi oszczęd- ku i sprzętu do zmniejszenia Uos- 
ne mimo, że nie przekraczają na ci zniszczeń i zagubień sieci oraz 
wet planów połowowych przyno- do obniżenia kosztów remontów. 
sza niekiedy znacznie większe Drugim typem wspolzawodmc- 
d och ody niż załogi przodujące twa zobowiązaniowego jest zasto- 
w połowach a pracujące roz- sowanie metody radzieckiego mzy 
rzutnie ' niera Kowalowa, tj. masowego
K u t e r  . A r k a  9“ , k t ó r y  przekazywania ogółowi roboim- 

t v l k o  n i e z n a c z n i e  p r z e -  ków najlepszych stachanowskich 
k r o c z y ł  s w ó j  p l a n  p o ł o -  metod pracy w rybołówstwie k <- 
w ów  w r  ub. p r z y n i ó s ł  trowym. Pomysł ten znalazł zasto 
d w u k r o t n i e  w i ę k s z y d o- sowanie w formie wspołzawodm- 
c h ó d  n i ż  k u t e r  „ A r k a  5“ , ctwa o osiągnięcie wyników 
k t ó r y  p l a n  p o ł o w ó w  w y k o  „ k u t r a  w z o r c o w e g o  . 
n a ł  w 180 p r oc .  Załoga kutra CO TO JEST KUTER 
„Arka 9“  mimo, że przyniosła naj WZORCOWY?
większy dochód brutto nie została .. .
w  ub ro ku  nawet wyróżniona we Jak widzieliśmy na początku a i- -------- - .....
współzawodnictwie, a zarobki jej tykułu, przy tych samych wyni- pie tabelek wynika zuzycie pali- 
były znacznie mniejsze niż ryba- kach połowow, kutry ponoszą i oz- wa „A rk i 3 było o 13.000 zł wyz- 
,X_ L u .K «  .„»n»n»m m  ne koszty. Najmniej paliwa i sie- sze mz kutra „Arka 9 . Gdyby

przejęła

Współzawodnictwo o tytu ł 
.„kutra wzorcowego“  polega na 
podejmowaniu zobowiązań wza­
jemnego przekazywania i opa- 
nowania przez załogi kutrowe 
najlepszych metod pracy celem 
obniżki kosztów własnyćh poło­
wów do granicy, określonej 
przez „kuter wzorcowy“ roku 
ubiegłego. Ze współzawodni­
ctwem o tytu ł „kutra wzorco­
wego“ łączy się przejście na 
stosowanie zasad kompleksowe­
go oszczędzania

ZASTOSOWANIE W RYBOŁÓW­
STWIE METOD LIDU KOKA- 

B1ELNIKOWEJ
Jak z umieszczonych na wśtę-

ków kutra „A rk i 5“ , uznanego za ne koszty. Najmniej paliwa i się- sze niż kutra „Arka 9 
kuter przodujący. Członkowie kut ci zużywa kuter „Arka 9 Naj- załoga kutra „A lka  3

. . . 1. _____. 1 - ~ m n in ł InyiiUYA CATyótll lillt.TOWGffO m n f nr] V»VilPV A l'k i .ra
doskonałe
odznaczeniNadmierne koszty niejedńókro- byśmy z tych elementów stworzy- będzie łowiła w miesiącach: paź 

ie  spowodowane sa słabym wysz l i  „k  u t  e r w z o r  c o w y“  tj. ta- dziernik, .listopad i grudzień. n.
razem zł 104.000

Z powyższego wynika, ze na życie utrzymywał zbiornik na i o- SDOWOdoWane s ą słabym „
złowienie tej samej ilości ryby ku pę i nie dopuszczał do jej marno- . załogi Słaby fachowiec ki kuter, którego załoga opanowa- paliwie zaoszczędzonym w pieiw-
ter „Arka 5“ , prowadzony przez trawienia Szyper Ignacy Konkol torzysta nie 'potrafi właściwie łaby zasady najbardziej ekono- szych dziewięciu miesiącach roku 
szypra Augustyna Krefta zużył pilnował, aby załoga kutra własci t  ać; gilnika co pówoduje du- micznego zużycia paliwa, oszczę- (zakładając równomierne zuzy- 

rięcej paliwa i ponad 2,5 wie przechowywała sieci i nie zużycie paliwa i kosztowne re- dności sieci i sprzętu kutrowego cię). Tak samo po przejęciu me-
’ 1 *— — ' ~~:i ' NTewłaściwe ustawienie utrzymując swój kuter w takim tod pracy załogi kutra „Arka J ,

' ' że potrzebuje on najmniej zał 0ga „Arka 3“  mogłaby zobo-
dła wiązać się, że w miesiącach od 

sierpnia do grudnia będzie łowiła
. , , ... , sieci naraża ie często na podar- ...Głębina ra. Rybacy sami dokonywali dro- ^  lub zag.ubienie> a brak umie- remontu, to otrzymalibyśmy

za untAnirwnTHił nanraw we „kutra wzorcowego.:

2 razy w iT„ „  ...
razy więcej sieci niż kuter „A r- pozwalał, by mokre gniły w po- mont 
ka 9“ szypra Ignacego Konkola, mieszczeniach i na pokładzie kut- ^  
Kuter „Arka 3“ Józefa .
zużył prawie 2 razy więcej innego bnych napraw we własnym 
sprzętu kutrowego niż „Arka 5“ . sie, unikając 
Remonty kutra „Arka 19“  (szyper cach gdzie 
Edward K reft) były 3 razy dróż- nie, które
sze niż remonty kutrów „Arka 9“  hienie sieci .
i Arka 3“ . styczna opieka załóg kutrów

Jak ju ż  w yże j wspominano są to „Arka 9“  i  „Arka 3“  (SZY

V- stanie.

d z e n i a

kutry
]UZ wyżej wspominano są LO „«m a j i „m i“  ”  , .  k o s z t ó w  w 
tego samego typu eksploa- per .1. Głębin, motorzysta Antoni a ł k o l

W a l k i  o p b it i  ż k ę  Remonty kutra _
w ł a s n y c h  j e s t  Wyniesie to razem:

towane w gdyńskiej bazie „Arki'
mez

pracownicy Urzędu Celnego, 
którzy szybko i sprawne odpra­
wili statki.

*  *■ *
Nu pokładzie sls .,Lublin" 

przybyli,-w tych dniach do Pol­
ski czterej. zasłużeni działacze 

' Polonii belgijskie j z zawodu
górnicy i hutnicy, brutalnie 'wy­
siedlę ni przez rząd belgijski za 
działalność -¡patriotyczną. heak- 
ćyjhy-f Ząd belgijski Mipizędany 
imperialistom amerykańskim 
mówił nętgpym ¡»dokom prd^a; 
pobytu w~~Hyjn kraju. Polacy Z 
Belgii zostali serdecznie powita­
ni przez społeczeństwo Gdym.

*  *  *
Aktyw 1Ligi Morskiej z obozu 

żeglarskiego w Trzebieży posta­
nowił w ramach zobowiązań 
lipcowych przeszkolić zespół 
miejscowych rybaków w żeglo­
waniu. nawigacji i locji. Szko­
lenie rybaków rozpoczęto się w. 
tych dniach. .
' Rybacy pracujący .na wodach 
Zalewu Szczecińskiego używają 
tylko motorów, nawet wówczas 
gdy na obszarze: zalewu panu­
ją sprzyjające warunki almos]e- 
ryćzne. Korzystanie z żagli po­
zwoli na oszczędność paliwa, a 
tym samym przyczyni się do 
obniżki kosztów własnyJi.

* *  *
Gdyński Dom Marynarzu zo­

stanie przebudowany i powięk­
szy się o 40 izb. Ginach zoslu- 
nie podwyższony o 1 piętro. 
Ponadto dobudowane będzie 
skrzydło od strony dawnego ta­
rasu.

Po przebudowie Dom Mary­
narza będzie mógł udzielić 
schronienia nie — jak obecnie 
— 100, lecz około 150 maruna- 

łrżotn. •
* *

*" Na"sls „ Narwik" podsun.ówa- 
ino akcję zobowiązań w- zakre- 
-sie socjalistyczne; opieki, nad. 
mechanizmami i. urządzeniami 

■ pokładowymi.
! Komisja stwierdziła, że. dzię- 
- hi socjalistycznei opiece sls 
• ¡¿Narwiki' animo, że wrócił z.
'■¡-miesięcznego ] rejsu, nie wy­

m aga żadnych napraw,
W socjalistycznej opiece nad 

maszynami wyróżnili się: czwar­
ty mechanik Musialik. smarow­
nik Majer, smarownik Gkrasa> 
węglarz Strzyżowski, . pa,acze:. 
Szweda, Kowalczyk i Domański. 
Natomiast w opiece nad urzą­
dzeniami pokładowymi na wy­
różnienie zasługują cieśla tsu- 
gáj, chłopiec okrętowy Dybinski, 
st. marynarz Kondracki i oficer 
k.o. Langa.

*  * T
W’ porcie szczecińskim ponad

380 robotników ukończyło W 
roku bieżącym kursy zawodowi 
kierowników jednostek pływa­
jących, maszynistów elektryków 
itp. Szkolenie kadr trwa w dai 
szym ciągu.

U? najbliższym czasie kurs 
dźwigowych zakończy kilkudzie­
sięciu robotników portowych. 
Ogółem w porcie 
szkoli się 
osób.

Wichlacz), pozwoliły na zaosz- 
więc korzystające z tego same- czędzenie znacznych kwot n;i re- 

warsztatów i tej sa- montach, które na kutrze „Arka 
10“ stanowiły tylko 10% kosztów.

l e n i e  i samo-  r0cznie.

go sprzętu, 
mej obsługi lądowej. Z porówna­
nia widzimy jak olbrzymie rezer­
wy tkwią jeszcze w rybołówstwie 
kutrowym i jak dużo. zdziałać mo ■ 
że załoga w walce o obniżkę kosz 
tów własnych połowów.

DROGI DO OBNIŻENIA 
KOSZTÓW WŁASNYCH

8.000 zł w czwartym kwartale będzie pra 
96jOOO zł cowała na materiałach zaoszczę 

dzonyeh w pierwszych 9 miesią-
sz k o l e n i e  z a ł ó g  k u t r o -  „Kuter wzorcowy“  miałby o cach roku, bo wtedy całkowite 
wy c h .  D r u g i m  w a ż n y m  3.000 zł niższe koszty eksploatacji koszty kutra „  Arka 3‘ nie by-
c z y n n i k i  em w t e j  w a l c e  'niż najbardziej ekonomiczny ku- łyby wyższe od sumy kosztow
j e s t  w ł a ś c i w e  p o s t a w i ę -  ter ubiegłego roku — „Arka 9“ . kutra „Arka 9 .

O RENTOWNOŚCI STATKÓW n ie  i s z e r o k i e  s t o s o w a -  Osiągnięcie tak niskich kosztów Współzawodnictwo to potężna 
DECYDUJE NIE TYLKO PKO- n ie  s o c j a l i s t y c z n e g o  jest zupełnie możliwe, bo przecież dźwignia, która pozwoli ryho-
CENT WYKONANI A PLANU w s p ó ł z a w o d n i c t w a  pra-  dokonują tego w poszczególnych łówstwu kutrowemu pomyślnie

POł OWóW * ALE I  OSZCZĘD-icy rodzajach załogi innych kutrów te wykonać zadanie Planu Szesciolet
N ość WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY g0 samego typu. Drogą wzajem- niego. Dlatego trzeba więcej uwa-

Z analizy tej wynika, że o ren- W RYBOŁÓWSTWIE nej wymiany najlepszych, przodu- gi poświęcić na popularyzację
towności statków rybackich decy- W końcu ubiegłego roku rybo- jącyeh metod pracy osiągnąć moz właściwych metod pracy i  to im

Dlaczego kuter „Arka 9“ dla duje nie tylko procent wykonania łówstwo kutrowe zerwało, z prze- na olbrzymie obniżenie kosztow współzawodnictwa wsrod załóg
złowienia ryby o tej samej war- planów połowowych, ale także starzały mi formami wspołzawod- połowów. Trzeba tylko rozpow- kutrowych. Trzeba, aby załogi to
tości potrzebował połowę paliwa koszt zużycia materiałów, przede nictwa punktowego i zaczęło prze szechnić w rybołówstwie metody zrozumiały i właściwie
zużytego przez „Arkę 5“ ? Molo- wszystkim paliwa i sprzętu poło- chodzić na współzawodnictwo zo- konserwacji .i regulowania silni- taly boK'ate cl<f ^ ' ^  
rzyWa kutra „A rki 9“ Paweł Kon wolego, oraz koszt remontu „.'N K ..'; ';.n i^^c lt.-ka ;:Sl-ętiakąe spośob obchodzenia się ^ ^ s t a l ^ i w w  j ją^y
kol starannie konserwował swój ników ■ jednostkach  źastpsowano w spo łza- z s iec iam i, zespołu szypra  ignacfe-. 0ię ęuUr. w »poł,.a\\odmctwai y
silnik umiejętnie regulował jego Analiza Wykazała, że nie wodnitwo typu -Akademik Kry- go Konkola —  sposób przechowy- mas V 8
pracę’ przy wyjściu i wejściu do wszystkie przodujące w poło- łow“ , polegające na podejmowaniu wama, używania i konserwacji Związku Radzieckiego 
portu i podczas trałowania, nale- wach kutry pracują rentownie, zobowiązań socjalistycznej opieki sprzętu kutrowego załogi • Augus- v>ł .

doeho-
żeg

Rozmijajmy szeroko doświadczenia wodniaków ZSRR
Buch rusłanowski w radzieckiej żegludze śródlądowej

r» ndobnie iak i we wszystkich g il oraz walka o obniżkę kosz- nowskiego znalazła szerokie za- wodnych, które zagwarantowały własnych, podniesienie doeh
r  gałęziach nrzemysłu i  rolnic tów własnych przede wszyst- stosowanie w radzieckiej żeglu- nieprzerwaną pracą, szybkie ze- clow, czyli rentowność pracy z

g„a5 ^ acr!_przemy.Si u1.! k i„ , przez zastosowanie metod dze śródlądowej. Już w 1948 ro- stawienie tratew i dobrą obsłu- ługi śródlądowej“ .
pracy mechanika Burłakowa ku w przedsiębiorstwacn żegłu- gę statków, zaopatizenie w bun- »y  ównież w naszej żegludze 
(obniżenie nakładów na re- gowych Gławcentrofłot (jeden z ker i  wszystkie niezbędne matę- śródlądowej załogi wprowa- 
mont statku w okresie zimo- czterech centialnych zaiządow ria ły itd. dzają w życie zasady ruchu rusła
wym) i poprzez oszczędność w żeglugi śródlądowej ZSRR) 60’/» Jak z tegQ Wynika! polityczne nowskiego. Stosują je wodniacy
zużyciu materiałów technicz- jednostek holowniczych praco- j  gospodarcze znaczenie ruchu na Odrze m. in. załoga holownł-
nych na statku. wało według planu rusłanowskie r usłanowskiego jest olbrzymie, ka „Mestwin“  z kapitanem Fr.

prze- 55 najlepszych statków - Oto co mówił o n im  m inister żeg Ciesielskim na czele. Holownik 
zalo- ługi śródlądowej ZSRR tow. ten pływa na odcinku między

 ̂ „np p Saszkow na posiedzeniu kole_ Szczecinem i Bielinkiem.
gium Ministerstwa poświęconym Warunki pracy na Odrze są

twa ZSRR, nowe metody pracy 
i współzawodnictwa rozwinęły 
się również w transporcie. W za­
kresie żeglugi śródlądowej n a j­
poważniejsze osiągnięcia ma do 
zanotowania załoga holownika 
„Rusłan“ , której ambitne poczy 
nania przyjęły się następnie w 
całej żegludze śródlądowej 
ZSRR.

..Rusłan“  __ to holownik o 
mocy 300 KM należący do Woł- 
żańskiego Przedsiębiorstwa źeg-, 
ługowego. Załoga opracowała na 
rok 1948 stachanowski plan pod 
niesienia wydajności pracy i  u- 
lepszenia eksploatacji statku, 
który gwarantował wykonanie 
pięcioletniego planu statku w 
czasie trzech i  pół lat. Już  ̂ w 
1947 r. holownik wykonał pian 
pracy w 145,5 proc. i  zaoszczę­
dził 35 ton paliwa.

Stachanowski plan załogi 
obejmuje następujące zadania: 

p r z y s p i e s z e n i e  o b r o .  
t  u s t a  t k u  p r z e z  skrócenie 

czasu na zaczepienie tratew

Metoda rusłanowców
widuje również szkolenie zaio- siębiorst wa żeglugowego, które 
gi celem wyspecjalizowania * j  swą praCę o doświadczę- baszkow

rnh nrłlrtyilrntli ur *• " t  1 • <poszczególnych członków w Ob- ¿-a załogl ^Rusłana“  dało w . 
słudze urządzeń oraz opiera lg4g roku dodatk0wą produk-

wysokości 564 m ilionów ”się w zasadzie na efektach pra-_ Cl 6 W n jow iw uK* wvi, ***...—.*. ..

n a n ia ^ a d a T  (osz^ędnośc?  c m  X o w i S  r S e f p T a c ^ ’ s ta t ^ ty w y  P io n u ją c y c h  załóg i c łu  ja k  je  w yże j podano, m ogą 
su, przed te rm inow ego w yko na - k  ^ T n r z e c S  szybko s ta ł się m asowy “  w  byc w  P u nas stoso-
n ia  p lanów , oszczędności p ie - ot™  w s n a m a łe ^ K k l^  p racy  sta  ty m  tk w i ieg0 s iła ' Zasadn5Czym  «ane. W a ka  o oszczędność cza __ o to  w spaniałe w yn iK i p ia c y  sra celem k tó ry  s ta w ia ją  sobie za- su toczy się zarow no w  żegludze

.1 _____I. ___9________ l . : „ K  i n l r  i  ł l  O C l fn l* 7 t r c ł ! l  _

załogi holownika odmienne niż na Wołdze czy in - 
Ruch rusłanowski nych rzekach ZSRR, lecz zasady 

wyszedł oddolnie we flocie z in ic ruchu rusłanowskiego w tym  uję

niężnych, materiałów i paliwa). cbanowsk-jej i 
Sporządzenie dokładnego pla_

nu, szczegółowe określenie wy-

łogi w planach stachanowskich, radzieckiej jak  i  nas. Korzysta- 
In icja torzy nowych metod pra jest podniesienie wydajności jąc ze wzorów ruchu rusłanow-

Rus- pracy, likw idacja przestojów a skiego podniesiemy pracę żegłu-
M

Plan zo- zów. Drugi cel — to zmniejszę- ziom.
tycznych jogo realizacji oraz c y ^  tym “samym zwiększenie przewo- gi śródlądowej na wyższy po­
ciągła kontrola wykonania za .
dań przez poszczególnych człon ^ o n a n y 1" w 181% “ okres nie nakładów, obniżka kosztów kow załogi umożliwiły wodnia- star wysonany w ioc,o, 
kom „Rusłana“  osiągnięcie wy- nawigacji zwiększono o 35 dni,

DZ. WOJEWÓDKA

szczecińskim 
obecnie około 200

ników pracy, które postawiły ich z 15 rejsów 13 wykonano bez ja - 
w rzędzie przodujących załóg kichkołwiek przerw sre«lnie ob-
radzieckiej żeglugi śródlądowej, ciążenie 1 KM  P J  0 h

tratew wzrosło o 47%, a szyb-
j w o w it a  n ,V In o n  kość techniczna o 4%. Czas e-

przed rozpoczęciem rejsu, pod- im j w m jU w jn iu sła  k o  fektywnego pływania z ładun-
niesienie szybkości, przeprowa- SOCJALISTYCZNEGO WSPÓŁ- kiem w okresie nawigacji wy-
dzenia zespołu tratew pod mos /ąwO DNICTW A PRACY ZAŁO n !ósł co oznacza wykona-’  . . . . . Ł łu u u n w iw a  me zadania rocznego w tym  za-
tann bez rozczepienia (daje to GA H0L0W N IKA RUSŁAN“ ? kresie w 138%.
oszczędności 1. doby na rejsie), ' , , . , ,

Przede wszystkim przeprowa- Metoda rusłanowcow została 
przekazywanie holowanego dzda ona opracowanie pięciolet udoskonalona przez wodniaków 

drzewa odbiorcy w ruchu, oraz nich planów pracy statku. Za- statku „Siergiej K irów “ , którzy
skrócenie czasu oueracii tech ł °Sa może w i?c racjonalnie or- zaczęli śmiało holować sta tk i o 

c asu p j  gąnizować walkę o jego wyko- rekordowych, ja k  na warunki
nicznych (szybsze bunkrowanie narde j przekroczenie. Zobowią- wołżańskie, rozmiarach docho- 
w portach, dodatkowe zaopat- Zania załogi zostały oparte o dzących do 45.000 m l W 1949 
rżenie w bunker i materiały konkretne, techniczne dane a roku załoga tego statku opraco- 
przez jednostki pomocnicze w wykonanie ich zagwarantowa- wała nowe, średnioprogresywne 
ruchu, t j.  bez zatrzymania stat- no m. in. przez zastosowanie normy pracy. Jeszcze dalej po- 
ku ). środków organizacyjno-tech. szła załoga holownika „^Gruzja ,

nicanych Oprócz tego zobo- która przeszła do współzawod- 
' D r u g i m  z a d a n i  e m t o wjąZania załogi uwzględniały nictwa kompleksowego poprzez 

s p r a w n a  o r g a n i  z a pł  a w dużym stopniu przodujące o- zawieranie umów ż załogami por 
p r a c y  z a ł o g i  przez skrócę- siągn jęCia innych statków i towymi w celu przyspieszenia 
nie czasu remontów zapobie- przoduj aCych ludzi radzieckiej obsługi statku, 
gawczych . czyszczenia kotłow ż l i  śródlądowej. Tym sa- realizacji zobo-
jak  również przez planowanie m| m B2ał a ^Rusłana“  podnio- n o s z c z e e ó lS  la łóg
pracy poszczególnych wacht. . socialistvczne wsnółzawod- Wiązan. P°szC2eEomycn za“ & 

Dalszymi elementami rusła- !̂  trfudze^^śródla- U,CZê tniC,Zi CyCh„_..™„ si.VDaiszymi elementami rusia- . . _ra<lv w żeciudze śródla- r 1 , ? -’ ”
nowskiego współzawodnictwa l  p n „ wv wvższv stouleń. chanowskim przypadła organi- Pupilem sls .K o lno“  Rusiecki i  marynarz Bronisław Warchas 
iest uodniesienie wwda.iności 3 ‘ zacjom lądowym — portom, dys z.  zdohvtvm no raz druai nronorcem nrzoduiaceuo statkujest podniesienie wydajności _
pracy maszyny poprzez ograni- In icja tywa załogi tego statku, pozytorom, przedsiębiorstwom 
czenie do m inimum strat ener- określona mianem ruchu rusła- zaopatrywania, zarządom dróg

ze zdobytym po raz drugi proporcem przodującego statku 
Polskiej Marynarki Handlowej
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K p t. P o in c
odznaczony orderem Sztandar Pracy li kl.

Kpt. Witold Poinc zetknij! się udzielenie w 15 wypadkach sku- 
dopiero z ratownictwem morskim tecznej pomocy statkom obcym, 
w styczniu 1946 roku. Przez wni- tonącym na moniu, 14 statków 
kliwe studia nad osiągnięciami ro ściągniętych z mielizn i 178 drób 
botników radzieckich, dzięki ip- nych prac ratowniczych — oto bi
intensywnej pracy nad sobą jest lans pracy młodego ratownictwa j te j akademii pracowników PHM.

W siódmą rocznicę wyzwolenia
PMH podsumowała swoje osiągnięcia

N  H  ła„twa była Praca lu,dzi “ o wspaniale współzawodnictwa wodniczący WRN tow. Marczew- i st. marynarz Bronisław War 
lin iu  ff lt^ r ih n r in ^ lm/ 0nyKh i ied'  Pta? y u socj alistycznei opieki ski dekorując kolejno przodują chas. Radośnie i dumnie spoglą 

odbudowy i rozbudowy nad mechanizmami Dzięki ofiar cych pracowników PMH. W u- dają oczy załogi na odzyskany 
m o w r S  Portowcy. stocz nej pracy przodujących maryna znaniu zasług udekorowani zos- proporzec. Mocno ujm uje^twar-. 
f i S  L rybacy nie ulękli się rzy jak: Łozynski, Wieczorek, ta li Orderem Sztandar Pracy O da, marynarska dłoń drzewce 

wyrastających na kaz- Moroz, Sołtysek, Gordacz, Ku- Klasy— kpt. Witold Poinc i o fi- „Odzyskaliśmy i już drugi raz 
■ yal, kroku przeszkód. Rozkwitły jawczyk, Maliszewski i dziesiąl- cer Franciszek Łożyński. Złotym nie oddamy — mówi kpt Rusiec 
le k i i f r ń ^ i T 16?  I3° r ty ’ fIoty - k?W innych -  wykonaliśmy Krzyżem Zasługi po raz drugi ki — Załoga zrozumiała, że soc- 
nie w fk o n n ii i r ^ m ^ i f ^  - Prz™ > w  i  Półrocza kpt. Czesław Głuch i st. mecha. jalistyczne współzawodnictwo i
- i .  y onułĄ pizedtermmowo w 111 proc. „Mickiewicz , „Ra- n ik  Włodzimierz Lewoniewski, uświadomienie daje dobre rezul 
w z m L  trzykrotnie ta j“ „Kolno“ to przodujące stat Złoty Krzyż Zasługi otrzymali taty. Dziś każdy wie na naszym
l T o f h c z e b m e  nasza flota ki, które roczny plan przewozów również Mieczysław Gąsiorów- statku, że dążymy do Socializ- 
nh ffc  7 j el Stai k l dumnle wykonały niemal w 90 proc ski, kpt. Leon Rusiecki i Wieś- mu. że jedynie kolektywnym wy 
s tk ifh  ąwnuiSkw bande.rę P° .wf  y W rasta  głębokie uświadomienie ław Wieczorek, Srebrny Krzyż siłkiem i pracą wykonamy nało- 
stkich wodach i portach swia- ideologiczne ludzi morza: ich Zasługi po raz drugi Józef Man- żonę zadania“ t3.. "

obecnie jednym z najlepszych L*a- okrętowego. Za zmobilizowanie 
chowców w tej dziedzinie. przygotowanie techniczne perso-

Pracą swoją postawił PRO pod nelu i urządzeń do wykonania 
względem technicznym na tak wy tych prac oraz za osiągnięcia oso 
sokim poziomie, że wykonuje obec biste, kpt. Witold Poinc w dniu 
nie prace, których nie podejmują 22 lipca 1951 roku został odzna- 
się najstarsze firm y zagraniczne, czony orderem Sztandar Pracy 
46 jednostek wydobytych z morza, I I  klasy.

wzorem w pracy zawodowej 
7 rocznica PKWN dała naszej marynarze flo ty  radzieckiej — , 

Marynarce Handlowej okazję do w umiłowaniu sprawy i ojczyz- 
podsumowania i zanalizowania ny — wielki, płomienny rewolu- 
osiągnięć. śmiało i dumnie pa- cjonlsta — Feliks Dzierżyński, 
trzą oczy zebranych na uroczys- I~ \ umnie brzmiały meldunki z

wykonania podjętych zobo-

Pod kieroinnictirem partii
załoga s/s »K iliński« osiaga lepsze wyniki pracy
W pierwszych

br. zawinął do portu gdyńskiego zrezygnowali z zejścia na ląd, 
s/s „K ilińsk i“ . Załoga statku mo- przeładowując w ciągu krótkiego 
że się poszczycić dużymi .osiąg- czasu około 1.200 ton. W drugim 
męciami w czasie ostatniego re j- wypadku cała załoga maszynowa 
su. Najważniejsze z nich to skró- pracowała dzień i noc bez przer- 
cenie czasu podróży z trzech do wy. nad przygotowaniem maszyn \

i Są tu  marynarze, robotnicy war wiązań. Dały one ogółem 
sztatowi, pracownicy administra 2.294.520 zł oszczędności. Sama 
c ji i  ratownictwa. Zobowiązania załoga s/s „Batory“  zaoszczędzi- 
Lipcowe wykonali w 100 procen- ła 204.000 zł, s/s „Bytom “  pier- 
tach przysparzając krajow i po- wszy zainicjował i pierwszy 
ważnych oszczędności. Wroga wykonał podjęte zobowiązanie, 
propaganda, z którą pracownicy W ślad za nim  idą: „Jarosław 
morza stykają się niemal na każ Dąbrowski“ , „Oksywie“ , „Lub. 
dym kroku, nie osłabiła ich wia lin “ , „P iast“ , „B iałystok“ , ’ „Na­
ry  w słuszność sprawy budowy rocz“  i  szereg innych

-  nie brakło na kar Nie zapomniała o swych
k m f i^ r if? fn Wf f gi° -PiIeblSCytU- wiernych synach Ludow aO j- 
w Jik f . f r f f1SU-aD1-'!edneg?,z mcb- czyzna. Kulm inacyjnym  mo- 
oyl iif„r ° f? WeL i° ,zycZi:e. Rozw° iu mentem akademii była de

dniach czerwca wahała się ani chwili. Marynarze ^ „ ^ o ls k i ,  _ Polska Marynarka koracja zasłużonych marynarzy
Handlowa zajęła pierwsze m ie j- j  nracowników ladr.wveh' pmttjvcLs"bsrybn»c 2 -”1"»™400 w s r jjg a  ™

stwowymi. Na podium wokół 
W porównaniu do la t ubieg- stołu prezydialnego stanęli Grupa odznaczonych marynarzy i pracowników PMH

Z t Z i  7 yT „ ni “ Í'.K,p t- Po.inc-. Rusi ec dzielewski i Czesław Olszewski. Załoga Remontowej Obsługi
dwóch i pół miesiąca. Dzięki do- do powrotnej drogi. Nie próżno- szej flo ty  handfowej^W zrostfo zefowfcz^^ewoniew^k^^Wręcza Prac°?vn^ y  Zdzisław Ćzo- Statków zdobyła po raz drugi pu 
brej organizacji pracy, zdyscypli- wali i pozostali członkowie załogi. I nażu z 246 tysięcy TDW na 320 iąc obywatelowi w imienin Pre f )W , ’ Mieczysław Grad, Jan char przechodni i 
nowaniu załogi, socjalistycznej o- lzoncm-mom: f TroiAs»-*» 'm-Y-iTr. -------- *.  i „ , /  —  _ vv r re -  Gryirlowski Stanisław Chha Sta w.<inńł9!!iwnHnwa «1*

proporzec
- j o -  Przy konserwacji urządzeń prze-i tysięcy TDW; wzrost szybkości zydenta RP order żvc*ze dalszei G.ryff[o" Iski Stanisław Ciba, Sta współzawodnictwa pracy. Bryga 

piece nad maszynami i urządzę- ładunkowych obok chłopców po- j z 11,2 do 11,9 węzła na godzinę owocnej pracy dla dobra Ludo- k *” *18-’ Władysław Jeleń, dzista Kwiatkowski odbierając
to w yniki rozwijającego się wej Ojczyzny“niami statku — a przede wsżyst- kładowych Wojasa i Kilińskiego 

kim dobremu stylowi pracy orga- znaleźli się zastępca kapitana dla 
nizacji partyjnej, czuwającej nad spraw k. — o. Słupecki, I  oficer 
całokształtem — s/s „K ilińsk i“ Edmund Wichrowski, asystenci 
wzorowo wywiązywał się w cza- pokładowi Wachowski i Wilano- 
sie ostatnich rejsów ze swych wicz. Wspólna troska o wykona- 
zadań, stając się jednym z przo- nie planu zjednoczyła w pracy ca- 
dujących statków PMH. Więk- łą załogę.
szość członków załogi s/s „K iliń - Przypatrzmy się jak wygląda 
ski“ stanowią zetempowcy. Na działalność podstawowej organi- 
statku wszędzie widać dobrą pra zacji partyjnej na s/s „K iliński“ , 
cę organizacji młodzieżowej. Este- której mobilizująca postawa pod- 
tyczny wygląd świetlicy, którą ciągała w pracy całą załogę, 
opiekuje się młodzież, starannie
wykonana gazetka ścienna obra- AKTYW PARTYJNY 
żująca życie załogi, idealną czy- MOBILIZUJE ZAŁOGĘ 
stość we wszystkich pomieszeże- Systematycznie urządzane przez 
mach statku oto efekty solid- i  sekretarza tow. Ryszarda Przy- 
nej roboty kola ZMP. W pracy tej byłowskiego odprawy aktywu par 
wybitnie wyróżnili się: mł. ma- tyjnego dają wytyczne pracy agi- 
rynarz Zbigniew Dworak, wiper tatorom grupowym Zbigniew Dwo 
maszynowy Arnold Taczkowski, rak, Lech Rutkowski, Wacław Hu 
st. marynarz Janusz Beigert. czak i Janusz Beigert przekazują

je załodze, mobilizując do wykona
LEPSZA WYDAJNOŚĆ PRACY n’a uchwał i wytycznych. Wolne kołem ZMP to zadania, którym krytyka j koleżeńska współpraca 

NA MORZU od pracy chwile spędzają maryna dużą uwagę poświęca aktyw par- pozostałych członków załogi dopro
rze w świetlicy, korzystając z je j tyjny statku. Dowodem podniesie- wadziły do tego, że niedawni- bu- 

Marynarze s/s „K ilińsk i“ do- bogatego wyposażenia a zarazem nia świadomości politycznej mary melanci zrozumieli swój błąd a w 
brze rozumieją, że przez pogłę- pogłębiając swą wiedzę. Przed narzy jest fakt, że w czasie ostat ostatnim okresie zmienili styl swej 
hienie wiedzy fachowej i politycz przybyciem do obcych portów od niego dwu i półmiesięcznego rej- pracy.
nej osiągają lepszą wydajność pra bywają się krótkie odprawy ca- su 4 członków załogi złożyło de- Na zakończenie dodać należy, 
cy — stwarzają warunki szybsze- łej załogi, w czasie których ofi- klaracje wstąpienia do partii, m. że efekty były by niewspółmiernie’ 
go wykonania planu operatywne- cer k.-o. zapoznaje marynarzy ze in zetempowcy Stefan Regulski j większe, gdyby kapitan statku
go. Ostatni rejs s/s „K ilińsk i" zwyczajami i życiem mieszkań- Henryk Kołtun. Bogdan’ Jędrzejewski zwiększył
obfitował w momenty, w czasie ców. Biblioteka na statku jest za- Jeszcze kilka miesięcy temu na- swoją współpracę z organizacją 
których w całej pełni uwydatni- opatrzona w szereg najnowszych potykano i na trudności. Asystent partyjną. Niewątpliwie w następ- 
ła się wzorowa postawa i zdyscy- powieści oraz broszur ideologicz- pokładowy Wilanowicz j chłopiec nych rejsach współpraca ta za- 
płinowanie załogi. W jednym z nych. Nad właściwym ich dobo- okrętowy Milej długo nie umieli cieśni się i  niedociągnięcie to zo-
portow zaszła konieczność prze- rem czuwa organizacja partyjna, włączyć się do ogólnego rytmu stanie usunięte.

mówi M lchał Kocon, Modrzejewski, Pa w im ieniu członków załogi nagro
mówi wiceprze włowicz, Satiris, Skrajnowski, dę życzy wszystkim kolegom do- 

Strug, Szadkowski, W innicki, Da stąpienia tego zaszczytu, 
kowicz i Żurawski—zostali odzna Uroczystość dobiegła końca 
czeni Srebrnym Krzyżem Zas- Potężnie zabrzmiały dźwięki Mię 
ługi. Brązowy Krzyż Zasługi po dzynarodówki. Śpiewała cała sa- 
raz drugi otrzymał Czesław Józe la.
fowicz. Odznaczeniem tym  zosta Marynarze i pracownicy PMH 
ło udekorowanych także 34 ma- wiernie stoją na straży pokoju, 
rynarzy i pracowników lądo- Z każdym dniem podwajaj^ swo- 
wych. je wysiłki — walczą o przedter.
p  roporzec przodującego stat- minowe wykonanie wielkiego pla 
• ku PMH przejęli w im ieniu nu gospodarczego, 

załogi s/s „Kolno“  kpt. Rusiecki %.

Czyn lipcowy załogi s|s „Pułaski“
rł  ałoga s/s „Pułaski“ podej- Załoga pokładowa poświęciła 
^  mując zobowiązania lipcowe 400 godzin na konserwację urzą- 

zwracała przede wszystkim uwagę dzeń, co dla statku kursującego 
na wprowadzenie ulepszeń i ułat w klimacie tropmalnym jest za- 
wień w pracy oraz skrócenie re j- gadnieniem bardzo ważnym Wy- 
sów i postojów remontowych stat różnili, się w tej pracy maryna- 
ku. Ogółem postanowiono prze- rze: Olszewski, Jarmakowski 
pracować 1160 rob/godz. Część Mazurkiewicz oraz chłopcy Szy-

sztauowania ładunku. Załoga nie Czujność rewolucyjna i opieka nad pracy" całej załogi. Opieka partii, M.

zobowiązań została już zrealizo­
wana.

Załoga maszynowni m. in. 
założyła ściągacze i częściowo 
wymieniła dna tanków sanitar­
nych. Są to prace, których stocz­
nia nie zdążyła wykonać, odkła­
dając je do następnego postoju.

luk i Stawicki
Zrealizowano także i inne zo­

bowiązania jak wykonanie ze 
„szmelcu“ 10 zaworów do wind, 
przerobienie żelaznych skrzyń na 
płynne paliwo itp.

Podjęciem i wykonaniem zo- 
Mechanicy, a zwłaszcza star- b°wiązań wartości 59.000 złotych 

szy asystent maszynowy Sokol, z , ,s/s »Pułaski wykazała 
wykonali zastępczy tłok dla pom SWJ0,;1 b°J°wy' proletariacki cha- 
py wodnej, dzięki czemu statek raliter-
nie musiał korzystać z usług . Cz. PIETRZAK
stoczni zagranicznej. korespondent

»Tatuś pływa daleko na statku a chciałabym mu powiedzieć,..«
C itn o  — to mała osada w pięk 
^  nej okolicy pod Kartuzami w 

tzw. Szwajcarii Kaszubskiej. Oto 
czona lasami, położona nad nie­
wielkim jeziorem jest wymarzo­
nym miejscem dla zdrowego wy­
poczynku po całorocznym poby­
cie w mieście. Centralny Żarząc 
Polskiej Marynarki Handlowej 
wybrał właśnie tę miejscowość 
na kolonie letnie dla swych naj­
młodszych — dzieci pracowników 
PMH.

( k m  d U m s im b  * teJwii w

Kolonia letnia w Sitnie obliczo 
na jest na niewielką ilość dzieci. 
Na pierwszy turnus przyjechało 
tu 55 dziewcząt W wieku od lat 
7 do 14. Pomimo stosunkowo 
dużej rozpiętości wieku i  niewiel 
kiego personelu wychowawczego, 
kierownictwo potrafiło zorganizo­
wać życie kolonijne1 na odpowied 
nim poziomie.

Wszędzie rozbrzmiewa gwar 
dziewczęcych głosów. Kilkanaście 
czystych pokoików zapełniło się 
ruchliwymi postaciami, Na parte 
rze, umieszczone na drzwiach 
pokoików ozdobne napisy: „Brat­
ki“ , „Krasnoludki“  itp. informują, 
że są to sypialnie najmłodszych 
dziewczynek. Starsze mają swoje 
pokoiki na piętrze. W każdej sy­
pialni stoją 3 lub najwyżej 4 łóż­
ka powleczone czystą pościelą i 
przykryte grubymi, ciepłymi ko­
cami. Jasno pomalowane ściany, 
porządnie zasłane łóżeczka i śwle 
że kw iatki na nocnych stolikach 
— świadczą o trosce zarówno

kierownictwa jak i samych dziew 
czynek, by ich kolonijne miesz­
kanie było najbardziej przytulne.

W świetlicy pod okiem wycho­
wawczyń, dziewczęta grupkami 
zajęte są właśnie pracą: z wielo­
barwnych kawałków ‘ papieru i 
kartonu wyłaniają się pomysło­
we, dekoracje. Dziewczynki przy­
gotowują dekorację sali na dzień 
22 lipca.

Czas na kolonia upływa szyb­
ko. Serso, p iłk i i skakanki, gry 
świetlicowe i pływanie, śpiew, de 
klamacje itp. rozrywki organizo­
wane grupowo w przerwach mię 
dzy posiłkami i leżakowaniem 
wypełniają dzień zupełnie. W po­
godne dnie dziewczynki chodzą 
na spacer do pobliskiego lasu...

— A jakie tam są jagody —opo 
wiada z zachwytem o lesie Basia 
Kromska, córka marynarza — 
t-a-a-kie duże, a soczyste, smacz 
ne i pokryte mgiełką...

Dziewczęta czują się dobrze i 
wyglądają zdrowo i czysto. Higie 
n-ista kolonijny. Olgierd Bilewicz, 
młody zetempowiec oddaje się pra 
cy z zapałem. Nie tylko umiał za 
chęcić dzieci do utrzymywania 
przykładnej czystości osobistej i 
otoczenia, ale bierze sam czynny 
udział w życiu kolonijnym, śpiew, 
zajęcia świelicowe, wycieczki — 
wszędzie słychać jego wesoły głos 
Umie poradzić, ale- i zawstydzić, 
zorganizować zabawę, opowie­
dzieć ciekawie, wywiązując się 
równocześnie, wzorowo z obowiąz 
ków służbowych.

Pomimo dużych trudności w za 
opatrzeniu w jarzyny i owoce, .na 
jakie napotyka kierowhictwo ko­
lonii w Centrali Ogrodniczej w 
Kartuzach — wyżywienie jest do 
bre 1 bardzo urozmaicone. Skru­
pulatnie prowadzone raporty wy­
kazują codziennie ponad 3.000 ka 
lorii,

NA KOLONII JEST NAM 
DOBRZE, TATUSIU...

Turnus obecnie zbliża się. ku 
końcowi. Szybko upłynął mie­
siąc. Trochę tęskno dziewczyn­
kom za rodzicami, szczególnie ąa 
tatusiami, których widzą rzadko, 
ale i żal rozstawać się z kolonią, 
jeziorem, psem Burkiem i kole­
żankami...

— Tatuś pływa na „Morskiej 
Woli“  i nie widziałem go tak daw 
no a chciałabym mu powiedzieć, 
że jest mi tu bardzo dobrze — 
mówi 12-letnla Zuzia Simon. — 
Nauczyłam się pływać i przyty­
łam. Żeby tylko jeszcze rodzice 
byli tutaj z nami, to nie chciała­
bym stąd nigdy wyjeżdżać.

Basia I Marysia Krzywickie
chcą znów podzielić się z tatu­
siem wrażeniami z lasu...

— Tatuś jest na „Bałtyku“ i na 
wet pewnie nie wyobraża sobie 
jak to przyjemnie zbierać jagody 
w lesie. Taki piękny jest las. na­
sze jezioro i cała kolonia! Umie­
my już grać w siatkówkę i nau­
czyłyśmy się ładnych piosenek i 
wcale Się tutaj nie przeziębiamy^

— Tak się cieszę, ,że mogłam wy 
jechać na kolonie — przerywa Bo 
żenka Giżycka — ale tęskno mi 
za tatusiem, bo nie widziałam go 
od stycznia. Pływa na „Olsztynie“ . 
Wozi towary dla naszej kochanej 
Polski, która dała nam kolonie. 
Chciałabym, żeby wiediział pracu 
jąc ciężko na morzu, że mnie jest 
tu bardzo dobrze.

Jadzia Stempińska ma tatusia na 
„Rataju“ , Bożenka Mahujska na 
„Bugu“ , Irenka Donarska i Ewa 
Kielas na „Batorym". Wszystkie 
te dziewczynki dawno nie widzia 
ły ojców. Teraz roześmiane i opa 
lone przesyłają im za pośrednic­
twem „Steru“ serdeczne pozdro­
wienia...

rJ  amknęły się szkoły na okres 
'- 'w akac ji, a otworzyły swe bra 

my kolonie letnie. Dzieci odpocz.y 
wają po całorocznej nauce, by na 
brać rumieńców na nowy rok 
szkolny.

Kolonia w Sitnie nie jest jedy­
ną. Po całej Polsce w okresie let­
nim rozsiane są podobne miejsca 
wczasów dziecięcych Państwo Lu 
dowe otoczyło głęboką troską 
swych najmłodszych obywatel.’. 
Przez okres wakacji otrzymują 
zdrowe, pożywne jedzenie, wypo­
czywają na świeżym powietrzu, 
bawiąc się pod opieką doświad­
czonych wychowawców. Rodzice 
natomiast mogą spokojnie odpo­
czywać na w. :-h pracowni­
czych wiedząc, że dzieci s4 pod 
dobrą opieką.

BETA
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W W ielka p r z y s z ł o ś ć  s t a j e  s i ę  r z e c z i f t g l s l o ś c l ą

Nowy port rybacki w Świnoujściu rozpoczął pracę
N a ogromnej budowie, spoś- 

1
O rozmiarach ■ wykonanych perializm poniesie sromotną kię rzysze - budowniczowie, tak, jak j

ród kafarów, rusztowań, prac świadczą liczby: przeszło skę, bo nasz kra j jak  inne kraje Wy podjęliśmy zobowiązania^ zmie
stert cegieł i żelaza wyrasta no- 10 tys. wagonów cegły, cementu demokracji ludowej opierał się rzające do przyśpieszenia budo-i 
wy wspaniały port. Wzdłuż wiel i żelaza zbrojeniowego, 50 km o przyjaźń j o potęgę wielkiego wy socjalizmu, postanowiliśmy, j 
kiego masywu chłodni i  fabry- przewodów instalacyjnych, 750 Związku Radzieckiego, któremu za przykładem rybaków radziecj 
ki-lodu wznosi się pierwsza hala tys. metrów sześć, wydobytej i przewodzi wódz światowego iron  kich, przejąć pod socjalistyczną 
rybna, a za nią — w rusztowa- przerzuconej ziemi. tu pokoju — tow. Stalin“ . opiekę n&sz statek i sprzęt ry-
niach jeszcze — następna. U Wykonanie tak olbrzymich Burza entuzjazmu powitała i .  backi i  w ten sposób przedłużyć 
stóp budowli gładkim lustrem prac w rekordowym tempie by- mię Wielkiego Stalina. Nad ba- okresy międzyremontowe, aby

zą długo rozlegał się skandowa- wykorzystać w pełniw pełni wszystkie
ny okrzyk: Stalin — Pokój — możliwości połowowe.
Bierut. Oświadczenie szypra „D e ltry“

Przodownik pracy tow, Stani- powitał grzmot oklasków i  owa- 
sław Ziątek w im ieniu budowni- cje na cześć rybaków dalekomor 
czych przekazuje pracownikom skich. Rybacy^z „D e ltry“  i „Ura 
„Dalmoru“ ukończony już obiekt nu“  ściskając ręce budowni- 
bazy, zapewniając, że entuzjazm czych bazy nawiązują z n im i 
i wysiłek budowniczych nad rea- przyjaźń.
iizaćją dalszych etapów budowy Tymczasem robotnicy obsługi 
bazy nie osłabną. lądowej „Dalmoru“  rozpoczyna-

—- Załoga budowniczych bazy, ją wyładunek ryby ■— pierwszy 
która wykonała zwycięsko swój w nowym porcie. Elektryczne 
Czyn Lipcowy, oddając dziś ba- windy wyciągają z ładowni ko­
zę do eksploatacji, podjęła nowe sze pełne makre li i czarniaków, ^ , auuvłllllc „  _______________
zobowiązanie: — postanowuis- a elektryczne wózki przewożą je backie których serie zapoczat- cy z zadowoleniem podkreślili 

ukończyć budowę następnych do nowej hali rybnej. Przy wiel- ' «„„ertraw ler Radunia“ prace stoczniowców, którzy z

Tow . G o r*ą d e k
szyprem nowego trawlera rybackiego s /t »Radonia«

\T  owoczesne, budowane przez szonej mocy usprawni szybkość 
i ’I nasze stocznie jednostki ry - dokonywanych zacięgow. R y°a"

wody świeci rozległy basen por- ło możliwe dzięki niezwykle o- 
towy Ujęty w betonowe nabrze- fiarnej pracy robotników i inży-
ża. Tam, gdzie cumują dziś stat nierów wszystkich przedsię- wykonanie robót, mówi o zna- . .
k i, niedawno była jeszcze łąka. biorstw, pracujących na budo- czeniu nowego portu. Bazowa- mapie ouaow s 

Dziś z gmachów i rusztowań wie, junaków 16 Brygady SP o- nie trawlerów w Świnoujściu ę y

my ______ _ ________ ____ v ___ . jw u iu iio  ^__
obiektów bazy na 17 dni przed kjch  stołach pracują tu  już pa. ■ heda poriadałTznacznie większy głęboką znajomością, tra fn ie  i

W odpowiedzi ___
Ziątka zrywa się entuzjastyczny da w Kj ah kra iu  pierwsze wago- 
okrzyk: — „Niech żyją budowni ry£ 
czowie bazy!‘‘ * *

Rajchert dziękując budowni- Baza rybołówstwa dalekomoi-

i kowal supertrawler „Radunia“ pracę 
 ̂ - . ¡będą posiadały znacznie większy głęboką „ -

troszarki w białych fartuchach. zasie„ pływania. Pozwoli to na celowo rozmieścili wszystkie po- 
Dzlś jeszcze z nowej bazy odej- przeprowadzenie połowów nawet kładowe urządzenia połowowe

na wódach arktycznych, ob fitu - na statku.
jących w bogate łowiska. w  czasle pierwszej podróży —

„Radunia“. została zaprojekto- mimo ze „Radunia“  nie znajdo­
wana przez inż. Staszewskiego, j  ’ j większych łowiskach
» 1 n ln  nrr - n t r r  lr O n o r. 1 . . rczvm bazv za przedterminowe skie§° w Świnoujściu jest już , a rysunki i plany wykonało cal 

wykonanie ro b ó f mówi o zna! nie tylko projektem na wielkiej j kowłcie CBKO. Jest to t - w ie
dokonano próbnych połowów,

jest | parowy,
ż.v-: „Capus“

Jest to traw ler któ dały 6 ton dorsza, 
wyposażony w kocioł 
opalany węglem oraz Wspomnieć należy i  o innych

Radunia“nowej raz tysięcy robotSków hut i  fa ewiększy efekty ci! m P.ar°wą ^ b d -  urządzeniach statku
ia S7tandarv do nabrzeży urzv~ bryk w głębi k ra iu  którzy wv- rybołówstwa dalekomorskiego o zrealizowane s£̂  już dziesiĘ wójnego rozprężania z turb iną jest pierwszym w Polsce traw  
btiaTa sta tk i w aul dziś no- konali mzadzeńm te c h n ic e  15^ ^  o n S S  S w S l» ?  k l budów- oddanych do na parę odlotową. Echosonda, ra rem, posiadającym oddzielne po
w ? o r t A b a d t iV  Świnoujściu n r ia L a n e  w bazie ce narodowe!^^przeX 10 m ilio - użytku w rocznicę Wyzwolenia, diostacja i  goniometr pozwolą mieszczenia messowe. Zamiast
S p o S n a  P . S J  8w,noWSC,U W Z e n ”  Partii p ™ - S w “ Z Z g t S Z “ ai <»* »  a rea ł™ «.» , a o rt.» ,, statkowi „ a  pew„e I I m #  «ólnego ją -

P * . * mawia do budowniczych bazy * * wszystkie projekty naszego Pla- j nawigacje przy wszelkich sta- łogi, s/t „Radunia posiada ka-
Nowozbudowaną drogą idą w itany owacyjnie, wiceminister 7  basenu portowego dobiega nu (Wetmego — planu w ie lk ie j; nach pogody. Statek posiada biny mogące pomieścić po o-

pod gmach chłodni tłum y ludzi żeglugi tow. Leon Bielski. '  - przeciągły ryk  syreny. To po socjalistycznej przysztosc .
— robotnicy budowy z rodzina- „Robotnik, chłop i inteligent głębiarki i  holowniki, które pra- Kartografowie wyznaczą , . . . . ___
mi, junacy SP, pracownicy .„Dal polski przepędziwszy fabrykan- cowały przy budowie basenu, wi mapie świata nowy punkt — no-j dzie się p r z ^

i kompletnie urządzoną tranów- soby. Dla załogi pokładowej 
najnię, w której już na morzu bę- znajduje się ona na dziobie, dla

moru“  i  goście z bliskiego Świ- eko - obszarniczą zgraję zaczął ta ją  wchodzące do portu trawie wą bazę produkcyjną rybołów-jne na tran. Wykorzystanie do m ebl^ bieżąca woda prysziilc 
__ * o— —; h.. 1 1,»i fwnv»wń „ i /. o„*ei-i »Ta wiel T^Qiłvo“ : t . » „ „ . . „ „ a « o _ w łi!■ światowei —- Swi-1maksimum surowca przyspotzy itp. zbliżają urządzenia socjalnenoujścia i  Szczecina,
Gdyni i  Warszawy. Wielkie por

J. L.

dalekiej tworzyć wielkość Polski. Tę wiel ry  „Deltrę“ i „U ran“ , przywożą- stwa w skali światowej 
kość mierzy się tak im i osiągnię ce do nowej bazy pierwszy ładu- noujście 

trety przodowników pracy, z o- ciami jak Wasze“ . nek ryb. Zrywa się burza oklas-
bydwu stron drogi radosne twa Mówiąc o trudnościach, jakie ków. Orkiestra gra „Międzynaro 
rze przodowników pracy, m ura. pokonywali budowniczowie ba- dówkę“  podchwyconą przez ty - 
rzy, zbrojarzy, ślusarzy, monte- zy i jakie czekają ich jeszcze na siące głosów. Nad nowym por- 
rów i junaków —. w ita ją  przy- drodze do zakończenia wielkiej tern, gdzie trzy lata temu było 
byłych. Ich to zapał porwał ca- budowli, min. Bielski przypom- jeszcze bagniste pustkowie, zas- 
łą załogę i  dzięki nim pierwszy niał machinacje anglo - amery- łane szczątkami h itle row skie j. 
etap budowy bazy został ukoń- kańskich imperialistów, którzy zbrojowni łodzi podwodnych, po ekolog 
czony przed terminem. niedawno zarekwirowali bezpra- tężnie brzmi pieśń witająca stat- terenie MIR. Doskonała znajo

J  K  . . . . .  ___ .1 ____i _ . . j __________ — _ -1 1 - , ------ --  1 e ’ ___1___i ______1 ________________________ ______ ' t r i n i ó  7 V P l D W P ( i f l  r y b

niewątpliw ie poważnych oszczęd tego trawlera rybackiego do stat- 
ności, a winda trałowa o zwięk- ków PMH.

Wysokie odznaczenie naukowca MIR
Dr Kazimierz Dcmel biolog- raźnie przebija kierunek badań 

to wybitna postać na nad rozwojem ryb.
Dr Demęl jako jeden z pierw-

Z wysokiej rampy nowej chłód wnie budowane dla nas w Anglii k i pokojowej pracy, witająca po-1 mość cyklu życiowego ryb, wa- szych zerwał z k ^ " ’• 
n i przemawia dyrektor budowy statki. Podżegacze i mąciciele ko j owe ju tro  zwycięskiego socja- runków ekologiczno -  klimatycz- naukowymi b ,
inż. Wagner, przypominając his ciągle usiłu ją hamować nasz o l- lizmu. ¡nych pozwoliła mu w oparciu o nymi 1 skierował swe badania na
ta iię  nowego portu rybackiego brzyrni rozmach gospodarczy Z mostku „Deltry“  przemawia 

. . . -a -■- ’merł -------i J~«* — ----- v,ov,air,- szyper Iwański, dziękując bu-od projektu do zakończonej dziś przez zrywanie umów handlo- 
realizacji pierwszego etapu ro- wych, dywersję i  sabotaż, 
bót. „Ale anglo - amerykański im-

Dobrze było na wczasach
- m ó w i p rzo d u ją c y  ry b a k  H u b e r t  K o n k o l
A kcja wczasowa obejmuje z łu daje dobre wyniki — najob- 

każdym rokiem coraz szersze fitsze połowy w całej „Arce1. 
rzesze robotników. Budujemy no- *  *  *
we domy wypoczynkowe, organi- r P  ow. Hubert Konkol wraz z 
żujemy doskonalsze formy spę- -l żoną wyjechał na wczasy do 
dzenia urlopu. Bezpłatne wczasy Pobierowa.
dla przodowników pracy i ich ro- — Jestem zachwycony organiza- 
dzin są jeszcze jedną poważną cją wypoczynku — opowiada Kon- 
zdobyczą kiksy robotniczej, są kol. — Kierownictwo opiekuje się 
wyrazem troski 3 opieki naszego wczasowiczami, pamięta o ich wy- 
państwa o swoich najlepszych o- godach i rozrywkach. Każda rodzi- 
bywateli. na znajduje w przeznaczonym dla

Rada zakładowa „A rk i“  przy- siebie dontku -wszystkie potrzebne. 
znała bezpłatne wczasy rodzinne przedmioty codziennego użytku. Oo 
przodującemu rybakowi Huberto- stałej dyspozycji mamy także pitki, 
wi Konkolowi, szyprowi „A rk i gry, szachy, książki. O ile chodzi 
150“ . Jego pracowitość, znajo- o odżywianie,. to jedzenie jest obji~ 
mość zawodu, osiągnięcia połowo te i smaczne, a stofówka urządzo- 
we — znalazły właściwą ocenę. na czysto.

Tow. Konkol po objęciu „A rk i Tow. Hubert Konkol wspomina 
150“  przede wszystkim usprawnił dawne czasy, kiedy rybak nie 
pracę sieci. Zmienił także stosowa mógł marzyć o wypoczynku, gdyż 
ny dotychczas system desek tra- cały rok musiał walczyć o chleb 
łówych w ten sposób, że można dla rodziny. Z zazdrością patrzył 
dowolnie rozszerzać lub zwę- na letników, którym wynajmował 
żąć otwór sieci, dodając lub ujmu własną izbę i łódkę, aby zarobić 
jąc jedynie pojedyncze deski, kilka groszy.
Skraca to znacznie czas rozsta- — Dziś — mówi rybak — wszyst 
w u. ko się zmieniło. Teraz i ja odpo-

Szyper „A rk i 150“  jest dobrym ożywałem w pobierowskich lasach, 
organizatorem pracy. Wracając a inni troszczyli się o moje wygo- 
np. z Morza Północnego sprawdził dy. Wróciłem z wczasów wypoczę­
ci łowiska i znalazł rybę na Śród- ty, z nowym zasobem sit. 
kowej Ławicy, co pozwoliło mu Po powrocie z wczasów zmobili- 
przez 3 sezony wracać z pełnymi zowałem załogę i jako Czyn Lipco- 
łądowniami. Miejsce to wskazał wy przeprowadziliśmy bez pomocy 
również towarzyszom pracy, stoczni prace remontowe. Pragnę 
Wszystkie drobniejsze prace re- bowiem odwdzięczyć się państwu 
montowe na kutrze przeprowadza Ża opiekę, jaką nas otacza — chcę 
załoga pod jego kierownictwem, własną pracą przyczynić się do 
zmniejszając w ten sposób prze- utrwalenia pokoju, aby nasze dzie- 
st0j e- ci mogły cieszyć się wszystkimi

Dobra organizacja pracy, uświa zdobyczami, z których my obenie 
damianie załogi, dyscyplina i har korzystamy.
monijna współpraca całego zespo SJ

downiczym bazy za przedtermi 
nowe oddanie je j rybakom.

— Przed trzema dniami odebra­
liśmy przez radio polecenie, aby 
wyładować złowioną rybę w no_ 
wym porcie w Świnoujściu. Wia 
domość ta  wzbudziła w naszej 
załodze gorący entuzjazm. Chcąc 
wyrazić Wam wdzięczność towa-

nych pozwoliła mu 
statystyki połowów na zapocząt- dziedzinę nauki praktycznej, opie­
kowanie' Stawiania prognoz ry- rając się na wzorach i przykła- 
backich na poszczególne miesią- dach uczonych radzieckich, 
ce dla dorsza, śledzia i łososia. ^  uznaniu jego zasług na po- 

Dr Kazimierz Demel, który po- lu naukowym i wychowania no- 
święcił 28 lat swej pracy zagad- wych kadr przyszłych naukow- 
nieniom morskim, ma za sobą po- ców, dr Kazimierz Demel został 
ważne osiągnięcia. — Ogłosił 120 odznaczony Krzyżem Oficerskim 
prac, wydał 8 książek popular- Polski Odrodzonej, a ponadto o- 
nych z zakresu nauki o morźu. trzymał Nagrodę Państwową I I I  
We wszystkich jego pracach wy- stopnia.

N ai-  ̂w

Z konferencji połowowej CZRM
R yb ołó w stw o m o rs k ie  w z m a g a  w a lk ę  o o b n iżk ę  kosztów  w łasnych

>a wów a pomijające zupełnie wy ni-
lipcowej ^konferencji _poio- » c n e j  »  *£2  ki «»a»,owo prac, eybae-

ę ' przestrojone na fale krótkie. kich są niesprawiedliwe i me mo- 
. ».. T„ . , .■.«..,»,0.-/ « bilizują rybaków do walki o oi> 

^ * n n v v r u  r * ^  niżkę kosztów połowowych. Dla*
1 o m a m n a m i  ^  teg0 konieczne jest wprowadzenie blLKriY lUW  V M ł»Hom  regulaminu współzawod-

wowej w Centralnym Zarżą- Rości ryby, ponieważ 
dzie Rybołówstwa Morskiego w statków „Dalmoru" nie weszła do
Szczecinie podsumowano wymki terminie z powodu
połowow w pierwszym półroczu enspio«nacji >> 
br. Najwyższe wykonanie planu, przewlekłych remontów stoczmo- 
bo w 120 procentach osiągnęły wych. Trzeba tu podkreślić, że 
spółdzielnie rybackie. W niewiele niewykonanie remontu statków
mniejszym stopniu zrealizowało

takiego
Biorąc pod uwagę prognozę nictwa i takiej umowy zbiorowej, 

połowową Morskiego Instytutu które w pełni uwzględnią wszyst* 
dalmorowskich przez stocznie w Rybackiego ustalono na konieren- kie momenty decydujące o ren-

. ................. - statków rybackich, awów i Usług Rybackich „Arka“  przewidzianym terminie tzn. przed cji o p ^ y w n y  plan połowów na t o w n o ^  pr0Cent' wykonania 
w Gdym wykonując 117 procent rozpoczęciem sezonu śledziowego sierpień m. R . . .  planu j ak i oszczędność. CZRM
planu półrocznego. Półroczny plan spowodowa}o wielkie Straty, obli- Prognoza MIK d a t a m  m i inicj0wa, opracowanie no-

p, „ b o . , ,  U k i .  „ 1» .  j a w  »a Ł " '» " ! '. “  h3 K U ’ l « 1  - « r  ,
3 tysiące ton śledzi. Meco lepsze na łowiskach zachód systemu współzawodnictwa.

Trawlery „Dalmoru“ , które były nich, zapowiada jednak bardzo Do opemtywnego planowania 
eksploatacji wykonały swój dobre połowy śledzia. W Zatoce połowow, CZRM wprowadziły tak-

połowów przekroczyli 
cy indywidualni.

Przedsiębiorstwo Połowów i 
Usług Rybackich „Barka“  w Ko­
łobrzegu wykonało plan tylko w ww.y nu iiau t cyiicu w ----Gt"--------- - - _ , .. , * . . , »

procentach. Przedsiębiorstwo plan w 121 procentach; liczbę tę 1 oni orskiej i na zalewach I
;  „  . i  .  .  . .. . _• ri m 11- « r w l - n n i i .  / ł . i ł n  c ! »  o n  o <* v n  •» 7 iV V 7 l f i>  f H i lO W J I72

„Dałmor“  także nie złowiło pla

Uwaga! Marynarze załóg pływających 
i rybacy dalekomorscy!

W ciężkiej I ofiarnej pracy na morzu stajecie niejedno 
krotnie w obliczu przeróżnych kłopotów związanych z za­
trudnieniem i płaca, z brakiem dostatecznej troski ad­
m in is trac ji o warunki i bezpieczeństwo pracy, z brakiem 
należytej opieki socjalnej nad Wami i Waszymi rodzinami, 
z trudnościami bytowymi rodzin, pozostającymi na lądzie.

„Ster“  jest Waszym pismem i trybuną. Zwracajcie się 
do Redakcji „Steru“  z pełnym zaufaniem. Piszcie do nas 
bezpośrednio, szczerze i otwarcie o troskach i kłopotach. 
We wszystkich Waszych sprawach będziemy interweniować 
i służyć Wam jak najdalej idącą pomocą.

REDAKCJA „STERU“ .

Współzawodnictwo rad miejscowych 
ZZPZ okręgu koszalińskiego

Doceniając zadania nałożone 
przez V I Plenum KC PZPR na 
związki zawodowe, oraz w  obli­
czu wielkich zadań walki o po­
kój i wykonanie Planu Sześcio­
letniego, rady miejscowe ZZPŻ 
okręgu koszalińskiego przystąpi­
ły  z dniem 1 lipca br. do współ­
zawodnictwa międzyzakładowe­
go.

Regulamin współzawodnictwa 
opracował Zarząd Okręgowy 
ZZPŻ w Koszalinie. Podsumowa­
nia wyników w odstępach kwar­
talnych dokonywać będzie ko­
mitet, powołany przez Zarząd O 
kręgowy. Zwycięska rada miej­
scowa otrzyma nagrodę i dyplom 
uznania, ufundowane przez wła­
dze Zarządu Okręgowego ZZPŻ.

Nowe współzawodnictwo przy 
czyni się niewątpliwie do uaktyw 
nienia rad miejscowych i do 
podmesienia ich stylu pracy na 
wyższy poziom.

NOT1S

przyjęto jako wskaźnik wykona- duje się znaczną zwyżkę odłowu 
nia planu przez całe przedsiębior- węgorza i niewielkie zwiększenie
stwo.

PODNIEŚĆ OBSŁUGĘ 
TECHNICZNĄ STATKÓW 

I  ZORGANIZOWAĆ POŁOWY 
ZESPOŁOWE

łowiskach za-odłowu szprota na 
chodnich.

Prognoza dla Morza Północne­
go przewiduje na sierpień dobre 
połowy śledzia z domieszką ma­
kreli na łowisku Fladen, zę stop 
niowym przesuwaniem 
śledzia na południe.

że operatywne planowanie finan­
sowe dla każdej jednostki połowo­
wej. Planowanie to będzie przy­
gotowaniem załóg rybackich i  
przedsiębiorstw do wprowadzenia 
samodzielnego rozrachunku gospo 
darczego na jednostkach połowo­
wych.

Mając na celu usprawnienia 
się ławic obsługi technicznej, CZRM wpro­

wadził także operatywne planowa
ło L w ^ L ^ iT m s M ^ ó łm c z T  wy- Opracowany na koherencji nie techniczne'na comiesięcznych

wtzystkTch przedsiębiorstw poło- widuje 8, ^  br " „  wyklucza możliwość zasłaniania
W planie, obok się „objektywnymi przyczynami* 

Je przewlekłe przestoje. Dlatego dorsza najważniejszą pozycją jest w razie niewykonania planu po-

wowych jest niski poziom obsłu- wu 
gi technicznej taboru, co powoda- Misko 10 procent.

najpilniejszą sprawą jest uzupeł- śledź, stanowiący przeszło o pi o- 
nienie istniejących baz remonto- cent ogolnej masy ryb j węgorz, 
wych zarówno wyposażeniem tech Rybacy powinni zwrocie szcze- 
nicznym jak i  fachowcami oraz golną uwagę na maksymalne w>- 
utworzenie nowych warsztatów re korzystanie polowow śledzia i we 
montowych i budowa wyciągów gorza i  dołożyć wszelkich starań, 
kutrowych w tych portach rybac- sby złowić jak największe ilości 
kich, które ich dotychczas nie po- tych najbardziej 
siadają. ^

Równie ważną sprawą jest
niezwłoczne przystąpienie do 01‘ ^1, ,.^ '/^  ^ ,, l i i \ v V  nn '
0*«.ni7acii nołowów 7esnołanii k ii-  MUSZi^. MOHIDIZOW Ac DO _ , .
trTw gdvż^takTJ^połowy dają naj- W ALKI O OBNIŻKĘ KOSZTÓW regulamin współzawodnictwa stwo
1en^’eg wyniki NaMży także POŁOWOWYCH « ł  ^row e podstawy do dalszejlepsze wyniki. Naiezy ranze , . vvalki o obniżenie kosztów poło-
usprawnic rybacki serwis radio- Obecny system wspołzawodni h tym samym do pota-
wy, opierając go na stałym wy- ctwa w rybołówstwie jak i umowa . . ’ ,

operatywnym na całym zbiorowa, oparte wyłącznie na '  *

łowów i niewątpliwie przyczyni 
się do zwiększenia staranności w 
obsłudze technicznej taboru w 
przedsiębiorstwach rybackich.

Obydwa posunięcia — zarówno 
wprowadzenie operatywnego pla­
nowania finansowego jak i tech- 

\va ilościowych nieznego należy uznać za najzu­
pełniej słuszne, zmierzają one bo­
wiem do podniesienia rentownoś­
ci rybołówstwa. Projektowana zaś 
nowa umowa zbiorowa i  nowy

wiadzie
Bałtyku, a wuystkie kutry, aie nroęencie wykonania planu poło- JAN LEGUl
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Zakończenie I I  etapu współzawodnictwa
i podsum owanie w yn ikó w  Czynu Lipcowego w  porcie gdańskim
Domu Kultury na Wlsłouj- 139,3 proc. normy. Wyróżnili nagrody rzeczowe wartości od pracą siły światowego obozu po- 
sciu odbyło się uroczyste za się dźwigowi tow. Rakicki wyra- 70u do 750 zł 10 przodownikom koju i realizować testament wiel- 

konczenie I I  etapu współzawod biający 165,3 proc. normy, tow. pracy. kiego bojownika ludu Feliksa
ructwa ł podsumowanie Czynu Zdrojewski (160 proc. normy), Wśród zdobywców nagród rze Dzierżyńskiego, Po odczytaniu re-
Lipcowego w porcie gdańskim, tow. Nagórski (1.89 proc. normy), ćzowych są znani przodownicy zolucji zebrani odśpiewali „Mię-
W pięknie udekorowanej sali ze p a(jai a i tow. tow. J. Drąga, Wesołow- dzynarodówkę“ . Uroczystość za­
bra li się robotnicy portowi ze d jkó Bracv dzięki którym ski' A l§>»ński, Radziecki i inni. kończono bogatą częścią artystyczwszystkich odcmkow, znani przo uo" nlKOW pracy, azięki Którym 7oh.-a „ „ iw ™ - , . , ,  ,,„mk,r,nn

Nagroda państwowa dla tow. M. Jaworka

downicy 1 racjonalizatorzy ¡>ra- “ !» .« » » » »  p“ ‘ » r e f o 'S '
cy, przedstawiciele partii, WRN, J.z^ 0^ f  0 ^ „w ią z a n ia  Czynu ność dla partii 1 rządu za zdoby- Poetyczną, pieśni i

robotnicy
wyrażającą

uchwalili ną, w 
wdzięcz- ZPGG

ZZPŻ, ZMP i  dyrekcja 
ZPGG.

rejonu Lipcowego już na dzień 19. VII. cze socjalne i  gospodarcze przy- i  radzieckie.

której zespół amatorski 
zademonstrował . satyrę 

tańce polskie

dały razem 270.930,74 zł oszczęd
Uroczystość zagaił przewodni, ności. 

czący rady zakładowej ZZPŻ w
Nowym Porcie tow. Orzechowski. Po referacie tow. Patschu- 
„Dzisiejsza uroczystość pośwłę- ' a przemawiał I  sekretarz Korni 
eona zakończeniu I I  etapu współ . l! Portowego PZPR tow. Ka- 
zawodnictwa i realizacji Czynu zlm'er// Przędziuk. Omówił on 
Lipcowego, zbiega się z rocznica zyc'e i działalność rewolucyjną 
z g o n u  wielkiego Polaka tow. tow- Feliksa Dzierżyńskiego 
Feliksa Dzierżyńskiego wielkie- wskazując na hart i nieugiętość 
go rewolucjonisty i nieugiętego w ie lk ie g o  t r y b u n a  ludu, n a  jego 
bojownika o prawa ludu pracu- P o ś w ię c e n ie  i  o d d a n ie  sprawie 
jacego“ — zaczął tow Orzechów mai P r a c u ją c y c h ,  b ę d ą c e  wzorem 
skj ' w  c o d z ie n n e j w a lc e  o w y k o n a n ie

Kierownik Rejonu tow. Pat- 1 lanu iLletniego. 
schul wygłosił następnie obszer- Następnie, wiceprzewodniczą- 
ny referat, w którym  zaobrazo- cy WRN tow. St. Marczewski w 
wał wielką drogę rozwojową por imieniu Prezydenta RP za zas- 
tu gdańskiego w ciągu siedmiu ługi na polu pracy zawodowej i 
la t niepodległego bytu — od społecznej udekorował Srebr- 
ehwili wyzwolenia przez Armię nym Krzyżem Zasługi towarzy- 
Czerwoną i  walczące u je j boku szy: Wojciecha Puka i Ryszarda 
Wojsko Polskie. Radzikowskiego oraz Brązowym

Wyłania się obraz wykonania Krzyżem Zasługi towarzyszy Sta 
„małego planu odbudowy“ w wy- nisława Czerniaka i  Wincentego 
liik u  którego już w 1946 roku, Łozińskiego, 
przeładowano ponad 460 tysięcy TT, . , , ,
ton towarów; wykonanie Planu Udekorowanych przodowników 
Trzyletniego pozwoliło portowi pracy cała sala powitała owa-
gdańskiemu już w 1949 r. osią- £y£He-Tow T atachunTo tf gnać przedwojenną zdolność c z e , | ow- ^atscnui i  tow,. Mar-
przeładunkowa. Padają nazwis. czewskl wręczyli następnie przy 
ka przodowników: tow! Wł. Du- znaną przez Ministerstwo zeglu- 
dzikowskiego, wyrabiającego 208 81 “0dz?ak* Racjonalizatora 
procent normy, tow. Fr. Szulca p™dukcj.‘‘ przodownikom: dzw.-j 
wyrabiającego 216 procent nor- nowemu tow. Węzowskiemu, ro­
wy. tow. .). Słonina wyrabiającego lotnikowi S. Młynarczykowi siu 
206 procent normy, hydraulików sarzowi tow. J. Nagorce, elektry- 
tow. Fr. Zasuchy, tow. J. Piękne- ko"’> tow- »• Woźnemu slusarzo 
go wyrabiających 237 i 223 proc. to"’- FąfaHe. tow. W A. Pu- 
normy, cieśli tow. Wł. Hukowskie- kowi- tow- S- Walczakowi, tow. 
go wyrabiającego 280 proc. nor Frontowi, mechanikowi tow. F. 
my i wielu innych.

rzekając wzmacniać nieustanną W -ki

Bądkowskiemu, który dostał tak­
że dyplom „Zasłużonego Ra-

W  wyniku współzawodnictwa cjonalizatora Produkcji“  oraz 
irtń™ n.ig im .in kierowników Klubu techniki i Ka

cjonalizacji Pracy tow. Kierżnow-1pracy, które osiągnęło znacz­
nie wyższy poziom organi­
zacji niż w I etapie 1951 roku. 
kiedy obowiązywały jeszcze prze 
siarzale regulaminy — brygady 
trymerskie i sztauerskie wyko­
nują średnio ponad 133 procent 
normy, brygady Pagedu 129,7 
proc. normy. Znaczna ilość bry-

skienui.
łVT a zakończenie przewodniczą | 

'  cy oddziałowej rady zakłado- i 
wej na Masówce tow. Brzozow ski i 
odczytał dumny meldunek o wyko- i 
naniu przez port gdański k ró t­
kofalowych zobowiązań lipco-

Tow. Marian Jaworek jest czo 
łowym racjonalizatorem Zarzą­
du Portów Gdańsk-Gdynia. Do 
chwili obecnej złożył 12 po­
mysłów racjonalizatorskich z 
dziedziny wyposażenia elektry­
cznego urządzeń przeładunko­
wych i dlatego zyskał wśród 
kolegów przydomek „Edisona 
Wybrzeża“ . Wszystkie jego pro 
jekty znalazły pełne zastoso­
wanie. Obniżają one koszty 
przeładunków, zwiększają zna­
cznie wydajność pracy, zabez­
pieczają urządzenia przed a- 
wariami oraz zwiększają bez­
pieczeństwo pracy. W dowód 
uznania jego wydajnej pracy 
i zdobytych drogą stałego do­
kształcania wiadomości tech­
nicznych, został awansowany 
na stanowisko inspektora tech­
nicznego Głównego Inżyniera, 
a w dniu 22 łipca 1951 roku 
odznaczony Złotą Odznaką Za­
służonego Racjonalizatora Pro­

dukcji oraz nagrodą państwo­
wą I I I  stopnia za postęp tech­
niczny. j

ni ,ta,e n”r w,ch' a “ stęp"le tow M,<lr“ - Wspaniale osiągnięcia przeładunkowe Wisloujściamę, jak np. IV  brygada tow. An jewski przedstawił listę nagród 
toniego Derdy wyrabiająca śred pieniężnych i rzeczowych dla wy i 
nio 150.4 proc. normy, X X X I bry- różnionych 'przodowników pracy j 
gada Wardzińskiego wyrabiająca i zwycięskich brygad za I I  etap. 
117,7 proc. normy, I  brygada tow. Nagrody w wysokości 100 do 500 
Władysława Wenty wyrabiająca zł przyznano 154 robotnikom,

Stacje obsługi holowników i barek nad Notecią
pozwolą na rozbudową żeglugi śródlądowej

T edną z największych inwesty la więc na tym odcinku duże u- 
"  cji Planu 6-letniego będzie sługi, przyczyniając się do znacz 

uruchomienie wielkiej śródlądo- nego zmniejszenia kosztów włas- 
wej magistrali wodnej na trasie nych.
B.u.g-Odra. W roku bieżącym nadal, i to

Aby ta droga wodna, przecina- już w większym zakresie, przewo 
jąca nasz kraj ze wschodu na za zi się drzewo oraz różne artyku- 
chód mogła być oddana do użyt- ły niewymiarowe, których trans- 
ku, konieczne jest przeprowadzę port koleją-jest niemożliwy, 
nie wielu rejsów doświadczał- Dotychczasowe doświadczenia 
nych. wykazały, że rozbudowa żeglugi

Pierwsze tego rodzaju próby od pomiędzy Odrą i Wisłą da gospo 
były się już. w roku ubiegłym, darce narodowej duże zyski. Ko- 
Przez Noteć przerzucone zostały nieczne jest jednak stworzenie 
wówczas barki z Wisły na Odrę. stacji obsługi holowników i ba- 
Wykorzystano je do przewozu rek na odcinku pomiędzy Byd-

Polski sćs „Bytom“ awizowany z ładunkiem 8,576 ton 
surowca hutniczego został zadysponowany do wyładunku w 
gdańskim basenie Górniczym dźwigami mostowymi.

Statek wszedł dnia 20 lipea o godzinie 20.00 i  rozłado­
wany został systemem szybkościowym. Zakończenie prac 
nastąpiło dnia 22. V II. o godzinie 22.

Przeładowanie 6.139 ton surowca hutniczego dwoma dźwi­
gami mostowymi przy znikomej obsadzie 10 trymerów na 
zmianę w czasie 24 godzin, to wynik nienotowany do­
tychczas przez porty Gdańsk - Gdynia. Dokonali tego 
dźwigowi Wisloujścia tow. Józef Ajewski, Edward Szcze­
pański, Brunon Kalkowski i  inn i oraz trymerzy ze 
zmiany Ciechońskiego, Zawadzkiego i  Sołtysiaka. W yła­
dunek s/s „Bytom“ trw a ł łącznie 36 godz. i 10 m inut na 
dozwolony czas 85,46 godz. Przy obowiązującej racie 2.400 
t  na dobę zaoszczędzono 49 godz. 36 m in, t j  57,7 proc. cza­
su przewidzianego do wyładunku.

C. M.

Piękny występ gdyńskiego zespołu świetlicowego
ZPGG

Zespół teatralny Związku Za- świetlicowego przeprowadził Ed- 
wodowego Pracowników Żeglugi ward Obertyński, który grał tak- 
przy ZPGG w Gdyni wystawił że główną rolę delegata Tajmy- 
dla uczestników 1 Zjazdu Kores- ru-Diużnikowa, W roli Kirpicz- 
pondentów „Steru“ na scenie Do- nikowa wystąpił A. Kulesza. Naj 
mu Drukarza w Gdańsku, korne- sympatyczniejszą postacią na sco 
dię radzieckich autorów K. Isa- nie był dziadek Baburin w wy- 
jewa i Galicza pt. „Tu mówi Taj- konaniu St Pierzgi. Dobry był 
myr“ . Komedia ta cieszy się nie- nieśmiały Griszko w interpreta- 
słabnącym powodzeniem na sce- cji J. Pierzgi. Również na pozio- 
nach radzieckich i państw demo- mie zostały zagrane role kob e- 
kracji ludowej. Wystawiona przez ce. Szczególnie E. Buttlerowa ia- 
Teatr „Wybrzeże“ , wzbudziła ży- ko inżynier-geolog, wypadła cie- 
we zainteresowanie w trójmieś- kawie. Rolę wnuczki Baburin a 
cie. Podjęcie się popularyzacji tej odtworzyła naturalnie i miło / .  
sztuki przez zespół amatorski Szarówna. Obok Z. Stawierskiej 
pracowników żeglugi w Gdyni w roli egzaltowanej śpiewaczki 
zasługuje na pełne uznanie. bardzo dobrze grały W. Gruszcc-

Pomimo lekkiej i przystępnej ka jako „energiczna'1 Kirpiczni- 
formy, komedia „Tu mówi Taj- kowa i J. Moroz jako matka Lu- 
myr“  ma głęboki sens wychowaw by Popowej. Pozostałe postacie, 
czy wykazując, że nowe inwesty- chociaż drugoplanowe, były deli­
cje i budęwle komunizmu ;ą rze obsadzone. Poważny wkład w 
wspólną własnością całego społe- udane widowisko dał reżyser A. 
czeństwa i że wszyscy współdzia- Chmielewski. Wykonawcy zostali 
łają w usuwaniu trudności na wynagrodzeni rzęsistymi oklaska 
drodze ich tworzenia. Wyrazem mi, często nawet przy otwartej 
tego jest przejęcie przez trzech kurtynie.
przygodnie spotkanych w hotelu Zespół wypełniający poważne 
towarzyszy, części zadań delega- zadania upowszechniania kultury 
ta nowopowstającego pod kręg- i sztuki, częstymi wyjazdami do 

| giem polarnym kombinatu prze- miast Wybrzeża n iew ątp liw i ża- 
! myślowego Tftjniyr, Diużnikoya. sługuje na stworzenie .mu lep- 
Diużnikow, który w oczekiwaniu szych warunków rozwoju t j. ed- 

jna rozmowę telefoniczną .pozostał powiednich warunków technicz- 
|w  hotelu, wyraził gotowość za- nych w Domu Kultury w Gdyni, 
Iłatwieńia kilku drobniejszych który według pierwotnych p!a- 
spraw dla swoich, nowych znajo- nów architektonicznych budowa- 

' mych: dyrektora Filharmonii Kir- ny miał być bez sceny, Nieoazo- 
picznikowa, starego pszczelarza wne jest zapewnienie możliwości 
Baburin a i geologa Griszki. Pow ambitnym członkom zespołu stwo 
stały oczywiście humorystyczne rżenia należytej oprąwy wystawia 
komplikacje, które wyjaśniają się nych sztuk przez odpowiednie do 
w końcowej scenie ku zadowolę- tacje Związku Zawodowego Pra­
niu wszystkich zainteresowanych cowników Żeglugi na zakup ko- 
i... widowni. stiumów*i najniezbędniejszych re

Adaptację komedii dla zespołukwizytów teatralnych. W.K.

Zakończenie II etapu współzawodnictwa
w Zarządzie M ahch Portów rejonu Darłowo

drzewa z miejscowości nadod- goszczą i Kostrzyniem. Na Noteci 
rzańskich, do których dotarcie ln i dolnej Warcie powinny powstać etapu współzawodnictwa pracy w różniono 
nymi środkami lokomocji

nastąpiło 167?¿ i Stefan Radziński wykonu-
których wy- 

książeczkami
W  ostatnich dniach

podsumowanie osiągnięć I i  jący normę w 154“¿, których wy

bardzo utrudnione i skompliKO- 
wane. Żegluga śródlądowa odda-

rowniez
jest stacje bunkrowe i punkty obsłu-; Zarządzie Małych Portów rejonu PKO z sumą 200 zł.

(cepe)

# /

| Darłowo. Wyniki drugiego kwar- Ze wszystkich załóg pływają- 
j tału są wyrazem nowych śukee- cych najlepsze rezultaty osiągnę- 
sów w pracy robotników’ porto- ła załoga piłotówki „P ilot 150“

I wych Pomorza Zachodniego i sta- w składzie: sternik tow. Antoni
nowią ich poważny wkład w dzie- Janecki, motorzysta tow. Stani-
ło realizacji I I  roku Planu 6-łet- sław Iwański i pokładowy tow.

I niego i umocnienia pokoju mię- Leon Pilak, zdobywając dla swojej

M iędzywodzie położone na wvs- ba i nie chcemy wracać do do- ! dzy narodami. jednostki pioporzeć przechodni i
pie 'Wolin, bezpośrednio przy mu Niech tu  tylko przyjedzie Wśród robotmkow na czoło wy- prowadzenie przed Ustką i Kolo-

Parku Narodowym — to jedna z mama i tatuś“  i si? tow. Bolesław Gajos, brzegiem.
najpiękniejszych miejscowości nad Wszystkie dzieci przebyw a jące  który uzyskał średnio 172?0 nor- Zwycięska załoga zawdzięcza 
polskim Bałtykiem. na kolonii, a jest ich 260, jedno- ^ Pl' ^ dui f  swój sukces podjętemu w Czynie

myślnie'potwierdzają zdanie ko-

Nie chcemy wracać z kolonii
iędzywodzie położone na wys- ba i  nie chcemy wracać do do-

Zarząd Portu w Szczecinie zor . ,
gar.izował tutaj wzorowe kolonie lęgów — chcemy zostać na kolo- 
letnie dla dzieci robotników, któ- n ii-  Wydają tym samym najlep- 
rym stworzono doskonałe warunki sz^ opinię kierownictwu i w dzie- 
wypoczynkowe i otoczono troski:- c‘ćey sposób wyrażają swoje uz- 
wą opieką. Stale czuwa nad nimi name.
lekarz-pediątra, dentystka, higi.e- Czekają jednak inne dzieci, któ- 
nistka i wyszkoleni wychowawcy, re również powinny skorzystać z 

Każdy dzień pobytu na kolonii 4 tygodniowych wczasów. Ogółem 
jest bardzo urozmaicony. Plażo- w br- wyjedzie na kolonie w Mię- 
wanie, spacery, pogadanki i praca dzywodziu 500 „małych portow- 
społeczna jak zbieranie szyszek i cow“ w tym 85(1/11 dzieci ^botm - 
pielenie grządek w PGR-ach przy ezych ___
noszą młodym szczeciniakom —- Pobyt na koloniach pozwolił j ¿brazić wycieczkę czy .choćby krót skiego lub do Wieżycy — , nie- 
dżiecioni sztauerów, trymerów i dzieciom nie tylko nabrać sił do spacer w tych okolicach bez chybnie tra fi na brzeg tego je- 
robotników portowych dużo ra- dalszej nauki, ale nauczył je spo- skorzystania -z odświeżają- ziora. Mając na uwadze bezpię-

dzoną książeczką premiową PKO Pierwszomajowym : zobowiązaniu 
z wkładem'300 zl i kuponem ma- roztoczenia socjalistycznej opieki 
teriału wełnianego. nad maszynami i całkowitym wy.

Drugie i trzecie miejsce zajęli porażeniem jednostki, 
tow. tow. Jan Dudek wyrabiający NOTIS

Ostrożność nie zaszkodzi
Piękno morza i  Szwajcarii Ka- glonie jest piękne i malowniczo 

szubskiej przyciąga liczne rzesze położone Jezioro Ostrzycłde w Go 
turystów i wczasowiczów. W o- ręczynie. Każdy, kto wybiera się 
kresie lata trudno jest sobie wy- na zwiedzanie Pojezierza Kaszub

cej kąpieli. ' czeństwo, gorąco odradzamy ką-
Trzeba jednak wiedzieć o tym, piel w jego wodach z uwagi na 

że nie wszędzie kąpieliska i pla- raptowną zmienność temperatury

dości. Dzieciaki tak dobrze się tu łecznego myślenia i kolektywnej 
czują, że nie chcą myśleć o pow- pracy.
roćie do domu. Bracia Kurowscy Kolonii takich jak w Międzywo-
nie chcą wcale o tym słyszeć. dziu jest w całej Polsce bardzo du że są strzeżone, jak np. w So- wody, powodującej powstawanie

Jadzia, Ania i Andrzej 11 mi- żo. Około miliona dzieci korzysta pocie czy Gdyni. Zachowanie więc licznych wirów i niewidocznych
nowscy, którzy przed chwilą wró- z wypoczynku w najzdrowszych i jak najdalej posuniętej ostrożno- dla oka prądów, których ofiarą
ciii z kąpieli i zajadają smaczny najpiękniejszych okolicach. ści jest sprawą bardzo ważną. padł już niejeden nieuświadomio-
obiad stwierdzają kategorycznie:
•— „Bardzo nam się tu ta j podo-

Jednym z najbardziej izdradziec ny amator kąnielj. 
kich miejsc kąpieli w naszym re-

0 jednolitą umowo zbiorową dla załóg pływających
(Artykuł dyskusyjny)

Na terenie portów pracuje b il- dzisiaj, że premia ustalana jest 
ka instytucji i przedsiębiorstw, przypadkowo, 
zatrudniających marynarzy. W Na znormalizowaniu warunków 
myśl socjalistycznej zasady: „ z a  pracy’ i płacy zyskają obok ża- 
równą pracę — równa płaca“ łóg przede wszystkim armato- 
każdy marynarz, bez względu na rzy, ponieważ na ogół marynarze 
to u jakiego armatora jest zatrud- przywiązują się do swojego statku 
niony, winien otrzymywać za i niechętnie go zmieniają, a wy- 
swoją pracę wynagrodzenie w tej padków zmian miejsca pracy bę- 
samej wysokości. Zasada ta sto- dzie jeszcze mniej, jeżeli usunie 
sowana jest jedynie w żegludze się zachętę do tego w postaci 
wielkiej, gdzie obowiązuje jedno- wyższych zarobków czy lepszych 
lita umowa zbiorowa natomiast możliwości szkolenia, a więc tym 
w żegludze przybrzeżnej i w żeg- samym i awansu, 
ludze portowej są znaczne roz- Uzupełnienie stanu załóg jed- 
bieżności. U każdego armatora o- nostek przybrzeżnych i pomocni- 
bowiązuje inna umowa zbiorowa, czych winno się odbywać wyłącz- 
co stwarza liczne komplikację tak nie przez BAZ, które kontroluje 
dla armatorów, jak i dla człon- wyszkolenie fachowe kandydatów, 
ków załóg. Czas byłby już oprą- Jedna 7. przyczyn złego stanu 
cować jednolitą umowę dla rzeczy jest to, że za marynarzy
żeglugi przybrzeżnej, dla żeg- uważa się często tych. którzy są
ługi portowej i załóg jednostek zatrudnieni w żegludze wielkiej i 
pływających przedsiębiorstw bu- należeli dawniej do ZZT — Od- 
downictwa morskiego. Oszczędzi- dziat Marynarzy,, a pracowników 
ło by to wielu kłopotów i cennegc ,̂ żeglugi przybrzeżnej, portowej 
czasu każdej instytucji posiada- lub śródlądowej, traktuje się czę- 
jącej tabor pływający. Ileż to ro- sto po macoszemu. A przecież 
boczogódzin marnuje się corocz- stanowią oni integralną część 
nie na wałkowanie nieudolnie o- PMH i wykonują poważne zada- 
pracowanych paragrafów niektó- n|ia — żadania umożliwiające 
rych umów zbiorowych j wyjaś- właśnie życie i rozwój żeglugi 
nienia zatargów powstałych na pełnomorskiej, 
tym tle! ■ ■■ Co prawda pewną przeszkodę

Jednolita umowa zbiorowa win stanowi tu administracyjny pe­
na określać szczegółowo wytną- dział -na przedsięb orstwa, dz ta- 
gane kwalifikacje na dane sta- jące we własnym zakresie (ńp. 
nowisko, pobory., zasadnicze, dodat pracownicy żeglugi portowej ba­
k i służbowe, zasady premiowania, leżą do zarządów portów) — nie 
ubezpieczenia morskie, warunki zmienia to jednak faktu, że wy-
1 możliwości szkolenia, regulować konują oni specyficzną pracę ma- 
pracę na statkach Ponieważ stat- rynarską a więc powinni praco- 
ki żeglugi przybrzeżnej i porto- wać na zasadzie umowy, obejmu- 
wej spełniają różnorodne zadania, jącej pracowników żeglugi, 
ogólne zasady premiowania i re- Pożądane byłoby, aby na poru- 
gulowania płacy musiały by być szone tematy wypowiedzieli się 
uzupełnione szczegółowymi prze- na łamach „Steru“ koledzy — 
pisami dla statków służących dla marynarze, jak również przedsta 
celów specjalnych Zasady pre- wiciełe dyrekcji poszczególnych 
miłowania należało by tak oprą- nstytucjh które dysponują tabo- 
cować, ażeby załogi każdego ar- rem portowym lub przybrzeż- 
matora miał-y możność wypraco- nym.
wania premii,, a nie tak jak jest KASTA

I
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Dlaczego w ZPGG zamiera ruch racjonalizatorski
' a ostatnio odbytej w Gdyni w zasadzie pomysłu z przedstawić nym rozpatrzeniu otrzymał zalicz 
I I  Naradzie Racionalizatorów ne^° °Pisu 1 rysunku, oceniają kę. W dniu 11 kwietnia 1951 ro- 

. . . . , projekt niewłaściwie. Zdarzało się, ku zostało przesłane obliczenie
resortu żeglugi nie omawiano do- komisja zwracała pomysł ra- oszczędności, jakie daje pomysł w 
statecznie rozwoju ruchu racjona- cjonalizatorowi do przepracowa- stosunku rocznym. Od tego czasu 
lizatorskiego w przedsiębior- nia lub zmiany zasady działania, racjonalizator czeka na odpo- 
stwach morskich i nie podano cy- chociaż ulepszenie jest już od wiedź.

t ™ »  w .  spel
placówek. Tak było z projektem tow. Dla obrazowania dotychczaso

Z przykrością stwierdzić wypa- Wiktora Ropela, robotnika porto- • działalności komisji uspraw 
da, że ruch racjonalizatorski w wego z Gdyni, który usprawnił nień ZPGG warto podać fakt, 
ZPGG uległ pewnemu zahamowa- zamykanie drzwi wagonów. Postę- że np w kwietniu br. wy­

płacono racjonalizatorom prawie

niu. Najlepiej świadczy o tym powanie komisji zniechęca racjo „ gprawnień i wynalazczości rooot 
ilość zgłoszonych w rejonie Gdy- nalizatorow, którzy tracą do niej . j  , stworzyć lepszy klimat
n ia  D om ysłów  zaufanie i chęc do ulepszenia iwo n Jro ‘woju ro b o tn icze ! myśli
ma pomysłów. jej pracy. Jest to jedna z pod- ' ato rX ie ł
W pierwszym kwart, 1950 119511. stawowych przyczyn zmniejszają- 11 ’

tyle premii, ile wynagrodzenia 
otrzymali członkowie komisji za­
kładowych i komisji przy centrali 
ZPGG za udział w posiedzeniach 
przy rozpatrywaniu pomysłów.

Dotychczasowy sposób załatwia 
nia nasuwa przypuszczenie, że 
komisje zbierają się częściej w ce­
lu otrzymania wynagrodzenia 
niż rozpatrywania pomysłów.

W ub. roku porty osiągnęły naj 
wyższą przeciętną ilość racjona­
lizatorów w Polsce, bowiem co 
dwudziesty robotnik portowy był 
racjonalizatorem, podczas gdy 
ogólnie w całej Polsce na 50 ro­
botników przypada jeden pomysł.

Należy jak najszybciej zająć 
się uzdrowieniem stosunków panu 
jących w ZPGG w zakresie 

' ' wynalazczości robot 
.limat

robotniczej myśli

cej się ilości składanych 
słów.

pomy-styczeń 21 21
luty 24 19
marzec 30 24 Drugą przyczyną jest niedosta-
IIości składanych pomysłów ma teczne premiowanie i przewlekły 

. • j , ■ , w in t  czas trwania oceny pomysłów. Ko
leją w dalszym ciągu, p. botnik warsztatów portowych tow.
niu br. zgłoszono w Gdym 10, w ,\)fons Medyński złożył w dniu 28 
.jnaju 16, a w czerwcu tylko 8 lutego 1951 r. pomysł suwaka do 
Wniosków obliczania szybkości skrawania

« «  »*■«• < > ~ «  t * ,  r  r  “ i .
pytanie: może ich wartość (ja- gęo zj nagrody. Komisja przy cen 
kość) wzrasta? Zaprzecza jednak tra li poleciła pomysłodawcy po- 
temu wysokość wypłacanych pre- czynienie pewnych poprawek, 

*  i  u » * . ! .  195« .-.i,» w ,-
płacono 13. 500 zł (w pizelicze- w|6( czy komisja pomysł jego za- 
niu) a w tym samym okresie twierdziła czy nie.
!951 noku tylko 2.450 zł, czyli 0 wyg,ąda zprawa po.
razy mniej jak w roku ubiegłym. inySju elektryka portowego tow. 

W myśl obowiązujących przepis Jana Jabłońskiego, który wyko-
sów, zakładowe komisje uspraw- nał przyrząd do poprawienia suw, ¿«Kia J współczynnika mocy silników elek
nień w portach oceniając projekt trycznych przyrząd ten był bada- 
pod względem praktyezności, ob- ny przez Uczne komisje, w tym 
liczają oszczędności i  premie, zaś dwie z Politechniki Gdańskiej 
- „ » . i .  usprawnień , , , ,  e.ntr.»
ZPGG, obliczając oszczędności na pQrtu gdyńskiego j est około 90 
oba porty, premię tę zatwierdza siników, do których ten przyrząd 
ewentualnie podwyższa. może być załączony. Oszczędnoś­

ci będą olbrzymie np. silnik, któ- 
Według zaleceń związków za- ry  dotychCzas pobierał 26,5 KW, 

wodowych, na każdym posiedzę- jadzie mógł pracować przy pobo- 
niu komisji usprawnień centrali rze yy KW. Chociaż pomysł był 
ZPGG winien być przedstawiciel zg|08Zony w ubiegłym roku, ko- 
zakładowej komisji, który ręferu- misja usprawnień dotychczas nię 
je jej opinię. Od 1 lutego 1951 ro- wydaj a orzeezenia ezy go należy 
ku, komisja usprawnień w Gdau- 8tosowad> 1 
«ku nie wzywa na swoje posiedzę-
£  przedstawiciela portu. Człon- Tow. Franciszek Ficek zgłosił 
kowie komisji przy centrali, me w ubiegłym roku pomysł ulepsze- 
mogąc się dokładnie zorientować ma rur w elewatorze. Po wstęp-

J. W.
racjonalizator z Gdyni

Rybacy łodziowi nie otrzymali 
korka z MCZ w Darłowie

Ekspozytura Morskiej Centra 
l i  Zaopatrzenia w Darłowie o- 
trzymała planowy przydział kor 
ka dla rybaków indywidualnych 
do pławnic i mancy śledziowych. 
Koi^ek ten z niewiadomych przy 
czyn został sprzedany rybakom 
zatrudnionym w „Barce“  w Dar 
łowię, mimo że rybacy ci, jako 
pracownicy przedsiębiorstwa
państwowego nie używają włas­
nego sprzętu. Korek, jako towar 
reglamentowany sprowadzany z 
zagranicy, wykupiono w MCZ 
prawdopodobnie po to, aby na 
n im  dobrze zarobić, sprzedając 
go pokątnym handlarzom i szew 
com. *

W związku z tym  należałoby 
postawić pytanie, czy Ekspozytu 
ra  MCZ w Darłowie m iała pod­
stawę do sprzedaży rybakom z 
„B a rk i“  korka i  dlaczego nie 
sprzedała go rybakom łowiącym 
własnym sprzętem? Dostarcze­
nie w porę korka przyczyniło by 
się do zwiększenia połowów śle­
dziowych mancami i  łososio­
wych pławnicami — a tym  sa­
mym do przedterminowego wy­
konania planu.

MIECZYSŁAW TUREWICZ

____________ ^ ______________________Str. f

Problem zaopatrywania u  żywność
załóg wodniaków w Bielinku należy wreszcie 

rozwiązać
Kilkadziesiąt kilometrów na po macy "ie mają czasu na to, by 

ludnie od Szczecina leży nad Od ■ w odległych wsiach 'czynić poszu- 
rą miasto Bielinek. W basenie kiwania za mlekiem czy .nnymt 
Bielinka zawsze znajduje się k il- artykułam spożywczymi! 
kanaście barek należących do Że Załogi jednostek Żeglug; 3rod- 
glugi śródlądowej na Odrze, któ- lądowej przybywające do Bielm- 
re przewożą do Szczecina znaczne ka j'uż niejednokrotnie interwcn-o 
ilości żwiru, potrzebnego do roz- wały u właściwych władz z pros- 
budowy portu i miasta. bą o lepsze zaopatrzeń* sklepi-

Czas przewozu z Bielinka do ku.
Szczecina i z powrotem wynosi o- Niestety, jak dotychczas, 
becnie 6 dni. W roku ubiegłym wszystkie pukania — nawet na- 
rejs taki trwał znacznie dłużej, szej szczecińskiej ekspozytury — 
ale usprawnienie pracy załadun- nie przyniosły rezultatu. Potrze-

kowej i powiększenie szybkości bami marynarzy z żeglugi odrzań 
umożliwiły skrócenie cyklu prze- skiej n ikt się do tej pory nie za- 
wozoweg-o. interesował.

Jednym z poważniejszych kło- Może wreszcie nasz apel za po- 
potów wodniaków jest zaopatry- średnictwem „Steru“ spowoduje 
wanie się w żywność w Bielinku, zmianę sytuacji i umożliwi za- 
Zagadnienie to jest szczególnie kupywanie w Bielinku mleka dla 
istotne, w okresie letnim, gdy naszych dzieci, 
przechowywanie przez dłuższy

C EN TR A LA  ZB Y TU  W Ę G LA  
musi zrozum ieć pracę portóui

E kspozytura Morska Centrali ładować w Wisłoujśęiu, gdzie 
Zbytu Węgla pomimo poważ zadysponowano rezerwę około 

nych osiągnięć, nie umiała do- 1500 t  węgla gatunkowego, Wy- 
tychczas skoordynować transpor starczyło więc dopilnować do- 
tów z Górnego śląska w ten spo stawy dodatkowego transportu 
sób, aby można było sta tk i szyb- dla uzupełnienia ładunku stat- 
ko i  sprawnie załadować. ku zgodnie z pierwotną dyspo-

Zła praca dyspozytorska Eks. zycją. Tymczasem w ostatniej 
pozytury Morskiej zmusza ro- chw ili odwołano wydaną dyspo- 
botników portowych do nadzwy- zycję i polecono .statek przeho- 
czajnych wysiłków, aby statki iować i ładować w Gdyni inną 
oczekujące na zamówione gatun partią  węgla. Biurokratyczne 
k i i sortymenty nie przechodzi podejście dyspozytora, CZW u- 
ły na demurrarge trudniło  robotnikom portowym

czas produktów spożywczych na 
barce jest utrudnione. Najwięcej 
trudności mają wodniacy z mle­
kiem dla dzieci, pływających z 
rodzicami na barkach.

W Bielinku, niedaleko portu 
znajduje się co prawda sklepik 
spożywczy, ale na ogół nie można 
w nim nic kupić. A przecież wod

MARYNARZE OUK/.ANSl ł  
z bazy w Bielinku 

OD REDAKCJI: Sprawą zao­
patrzenia sklepiku portowego w 
Bielinku winien się natychmiast 
zająć Wydział Handlu Prezy­
dium WRN w Szczecinie. Należy 
umożliwić pełne zaprowiantowa- 
nie załóg barek i  otoczyć opie­
ką rodziny i dzieci wodniaków.

O  kriftifca i klafetrza

Kiedy spółdzielnia „Piast“
otiuorzjj punkt skupu u; Przytorze?

Ry-
pn-

Spółdzielnia rybacka „Piast“  w Branżowy Spółdzielni Pracy 
Wolinie nad Zalewem Szczecin- bołówstwa Morskiego wir.ny 
skim nie utworzyła dotychczas miętać, że nie wystarczy mieś 
punktu skupu w Przytorze. tylko odpowiednią ilość rybaków

Tamtejsi rybacy dostarczając w terenie, zarejestrowanych ja- 
odłów łodzią motorową do Wap ko członków spółdzielni. Pracę na 
nicy, ponoszą straty tak w czasie leży tak zorganizować, aby każdy 
jak i w paliwie. rybak zrozumiał wyższość pracy

Nic więc dziwnego, że chętnie zespołowej nad indywidualną i a- 
sprzedają rybę prywatnym handla by przynosiła mu ona jak najlep- 
rzom lub użytkują ją jako karmę sze wyniki. Ryba złowiona przez 
dla trzody chlewnej rybaków z Przytora nie może być

Straty w tym wypadku są obu- nadal marnowana jako pasza, a- 
stronne: dla „Piasta“ , który za- ni oddawana w ręce spekulantów, 
przepuszcza w ten sposób sporą Spółdzielnia „Piast“ powinna 
ilość ryby ze swego planu i dla niezwłocznie zorganizować spraw- 
rybaków z Przytora. Kierownic- ny odbiór ryby z Przytora. 
two spółdzielni „Piast“ i Związek M. T.

W numerze 10 „Steru“ za­
mieściliśmy artykuł pt. „Wy­
posażyć warsztatowców „Ar­
ki“ w narzędzia, i odzież o- 
chronną“, w którym wytknę­
liśmy przewlekłe rozpatrywa­
nie pomysłów racjonalizator­
skich przez referat uspraw­
nień, wskazaliśmy na brak 
niektórych materiałów i na­
rzędzi w warsztatach, na nie­
odpowiednie warunki pracy 
załogi pogotowia techniczne­
go, na niedostateczną troskę 
służby BiHP o zdrowie war­
sztatowców. Publikowaliśmy 
artykuł w tym mniemaniu, 
że ujawnione braki i niedo­
ciągnięcia, znajdą właściwy 
oddźwięk, że dyrekcja „Arki" 
w sposób socjalistyczny zare­
aguje na krytykę prasową. 
Niestety. Dyrekcja „Arki“ a 
właściwie ktoś w zastępstwie 
uważał za stosowne zbyć kry­
tykę nader ogólnikowym wy. 
jaśnieniem, nieodpowiadają- 
cym rzeczywistym potrzebom.

Z pirma bowiem dowiaduje 
my się, że to przecież zarzą­
dzenie PKPG reguluje spra­
wy planowania i wydawania 
odzieży, że przedłożono M ini­
sterstwu Żeglugi nowoopraco 
waue" projekty załacżńikow

do umów zbiorowych, ze ma­
gazyn podręczny warsztatów 
posiada 37 ubrań roboczych, 
które czekają na „częstszą 
wymianę“. Nie powiedziano 
natomiast ani słówka co zro­
biono, aby przedstawiony w 
artykule stan rzeczy w war­
sztatach zmienić na lepsze, 
aby USPRAWNIĆ tok urzędo-

Jaskrawym przykładem nie- włączenie s/s „Kolno“ do Czynu 
przemyślanej pracy dyspozyto- Lipcowego i spowodowało dodat 
rów CZW jest odprawa przodu- kowe koszty i stratę czasu dla 
jącego statku, s/s „Kolno“  w załogi.
przededniu święta Odrodzenia, Czas już, ażeby Centrala Zbytu 
który wyładowany w 47,5 proc. Węgla włączyła się do rozwija- 
czasu dozwolonego, był zmuszo- nego przez robotników porto- 
ny do przedłużenia postoju i do. wych i załogi PMH — morskie- 
datkowego przeholowania. go współzawodnictwa pracy.

Pierwotnie s/s „Kolno“ m iał C. M.

Pracownicy ze szczecińskiej Parnicy
czekają na maski pyłochłonne

Nabrzeże Parnica to bardzo oży na początku roku bieżącego. Jed- 
wiony odcinek portu szczecińskie nakże Centrala Sprzętu Ochrcn- 

. . . go, na którym często przełado- nego w Warszawie — pomimo 
wąnia referatu usprawnień i w u j e się apatyty, fosforyty, su- monitów — nie wywiązuje się ze 
zwiększyć troskę służby B iH r | perf0Sf aty i  inne towary, dzia- swego obowiązku, 
o warunki pracy i zdrowie ̂ jająCe szkodliwie na drogi od- Dyrekcja Zarządu Portu w 
warsztatowców, słowem co  ̂decdowg j piuca. Szczecinie, by ułatwić pracę ro-
można a czego nie można po- j gy chronić robotników przed botnikom, rozpoczęła nawet we 
prawić i dlaczego. Po prostu p y j jc ą ,  prze(i  przystąpieniem do własnym zakresie produkcję tam

załadunku tego typu towarów je- ponów ochronnych do masek 
steśmy zaopatrywani w specjalne „T.Z.“ . Obecnie jednak odczuwa 
maski pyłochłonne. s.ię brak samych masek „T.Z.“ , na.

Dawniej dość niechętnie ^toso- mieisce których otrzymujemy 
waliśmy te maski, Obecnie jed- maski pólgumowe,, dość ciężkie w 
nak — w wyniku pracy referen- użyciu, przy których pochłaniacz 
tów BiHP — wszyscy zdajemy so zasłania nam pole widzenia,- u- 
bie sprawę z ważności zagadnie- trudniąjąc wykonywanie pracy, 
nia ochrony zdrowia i domagamy Bylibyśmy bardzo zadowoleni.

gdybyśmy m o g l i  o t r z y m a ć  m a s k i 
Niestety, bardzo często zdarza gąbczaste, z  masy podobnej do 

się jeszcze, że ilość masek jest nie gąbki z kauczuku, które są lek- i 
wystarczająca,by zaopatrzyć wszy kie i, wygodne w użyciu, 
stkich pracujących w luku robot- Chcemy chronić swoje zdrowie, 

o tym na ostatnim naszym ników. W związku z powyższym przed pylicą i dlatego prosimy o 
zjeźdzle korespondentów wła- interweniowaliśmy w oddziale dostarczenie nam m a s e k  gwaran- 
Śnie warsztatowcy »Arki“ . I BiHP, gdzie nas poinformowano, tujących wykonywanie pracy w,

| iż odpowiednia ilość masek żosta należytych warunkach.
Hao łą zaplanowana i  samówiona już ROBOTNICY z PARNICY

dać odpowiedź rzeczową, jas­
ną i konkretną. Na to prze- 
eież czekają czytelnicy a 
przede wszystkim warsztatów 
cy „Arki“. Łatwo stąd wy­
wnioskować, że na krytykę 
zareagowano zwyczajnym 
klajstrem. A metoda wybiela­
nia i klajstrowania ma to do ________
siebie, że stosowana w prak- sję masek ochronnych 
tyce wywołuje skutek odwrot 
nie proporcjonalny do inten­
cji i zamierzeń.

Krótko i  rzeczowo mówili

A

W n-rze 10 „Steru“  w art. p. t. „Brak współpracy eksploatacji- 
PLO z Zarządem Portu“  wskazaliśmy na niedostateczną troskę ze 
strony Wydziału Eksploatacji PLO o obniżkę kosztów własnych,
0 racjonalną organizację pracy i wykorzystanie czasu.

W związku z tym otrzymaliśmy wyjaśnienie, w którym Wy­
dział Eksploatacji Polskich L in ii Oceanicznych stwierdza, że przed 
wejściem s/s „Gliwice“  ustalono plan pracy wszystkich operacji 
za- i wyładowczych statku. Rozładunek statku zaplanowano na 12
1 13 maja br., natomiast podstawienie s/s „Gliwice“  pod zaladunek 
papierówki ustalono definitywnie na dzień 14 maja br. Wobec 
tego trzeba było dokonać wyładunku rudy żelaznej również w dniu 
13 maja br. Nadto — ponieważ Zarząd Portu nie mógł zagwa­
rantować na kilka dni przed przybyciem statku do Gdańska przy- 
spieszonego załadunku papierówki, nie można było uniknąć pracy 
w dniu świątecznym i wyeliminować związane z tym koszty.

, W dniu 16 maja, po zakończeniu załadunku na naradzie ro­
boczej na statku ustalono, że natychmiastowe wyjście s/s „G liw i­
ce“  z portu nie poprawi sytuacji, bowiem wejście statku do por­
tu przeznaczenia wypada na 20 maja tj. niedzielę i statek musi 
czekać w obcym porcie na wyładunek do dnia następnego. Tramp 
s/s „Gliwice“  przybył do portu Dordrecht w Holandii dnia 20. 5. 
br. o godz. 17 min. 20.

W n-rze 11 „Steru“  zamieściliśmy notatkę p. t. „Biurokra- 
cy w Dalmorze“ , W wyniku naszej interwencji PPiUR „Dal- 
mor“ Oddział w Szczecinie nadesłało wyjaśnienie, że należne po­
bory za m-c kwiecień zostały ob. Bąkowskiemu wypłacone, w dniu 
16 6. br. na podstawie drug'ego zlecenia dyrekcji.

Wstrzymanie wypłaty na pierwsze polecenie nastąpiło wsku­
tek niedokonania przez dyrekcję na zleceniu koniecznych fo r­
malności.

W notatce pt. „Marynarze żeglugi przybrzeżnej domagają się...“ 
umieszczonej w n-rze 11 „Steru“  skrytykowaliśmy niedomagania 
ujawnione przez załogę promu „Wolin“ .

W związku z tym, podstawowe organizacje partyjne PZPR 
przy żegludze Przybrzeżnej w Szczecinie i Agenturze w Świno­
ujściu nadesłały';wyjaśnienie, w którym stwierdzają m. in., że za­
łoga s/s „Wolin“ otrzymała białe ubrania robocze zamiast grana­
towych jedynie wskutek niedopatrzenia admin straeji. świetlicę 
(raczej „czerwony kącik“ — przyp red.) można urządzić w jed­
nym z pomieszczeń w Domu Załóg. Szkolenie zawodowe pracow­
ników przeprowadza się w Szczecinie, a szkolenie ideologiczne od­
bywa się przy Kapitanacie Portu w Świnoujściu.

W związku z notatką prasową zamieszczoną w n-rze 10 „Ste­
ru“ p. t. „Na punkt sanitarny w ńen się znaleźć odpowiedni lokal“ 
otrzymaliśmy odpowiedź, w której ZPGG informuje, że punkt sa­
nitarny został przeniesiony do dawnego pomieszczenia na parterze 
budynku administracyjnego w basenie Górniczym. Częściowy brak 
urządzeń sanitarnych zostanie usunięty w najbliższym czasie.

Na notakę prasową opublikowana, w n-rze 6 naszego pisma 
p. t. „Brudne skrzynki do pakowania ryb“ PP UR „Arka“  w Gdy­
ni nadesłała wyjaśnienie stwierdzające słuszność krytyki.

W celu uniknięcia podobnych wypadków na przyszłość dyrek­
cja „A rk i“ wydała odpowiednie zarządzenia.
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o d p o w i e d z i  r e d a k c j i  j S p o r # . . .  S p o r l . . .  S p o W . . .  S p o r 1! . . .  S p o r l . . .  S p o r l . .
W. B -s k i — Elbląg:. — U s ta w a  o cy , o p isyw a ć  m e to d y  p ra c y  i  now e  

zabezp ieczen iu  s o c ja lis ty c z n e j d y s c y - fo rm y  s o c ja lis tyczn e g o  w spó łzaw od - 
p l in y  p ra c y  p rz e w id u je , że za p ie rw -  n ic tw a . ś m ia ło  w ska zyw a ć  b ra k i i n ie  
sze n ie u s p ra w ie d liw io n e  o pó źn ien ie  do d oc ią g n ię c ia , p ię tn o w a ć  sz k o d n ic tw o , 
p ra c y  ponad  20 m in u t  u d z ie la  się p ra -  b u m e la n c tw o , k u m o te rs tw o , b iu ro k ra
c o w n lk o w i u p o m n ie n ia , za d ru g ie  n a ­
g an y , n a to m ia s t trz e c ie  w  ty m  sa-

ty c z n y  s ty l p ra c y . Prasa ro b o tn ic z a  
i  z w ią z k o w a  m u s i n ie  ty lk o  in fo rm o -

m y m  ro k u , tra k to w a n e  je s t za n ie u -  w ać c z y te ln ik ó w  lecz p rzede  w szys t- 
s p rą w ie d liw io n e  opuszczen ie  ca łego * ' 
d n ia  p ra cy .

T . L e s iń s k i —  K o ło b rz e g  —  Z a g i­
n io n e  lu b  zn iszczone d y p lo m y  i  ś w ia ­
d ec tw a  szko lne  o d tw a rz a ją  są dy  po­
w ia to w e . W  ty m  ce lu  p o w in n iś c ie  
z ło żyć  w n io s e k  do  w ła śc iw e g o  te re ­
n o w o  sądu, w  k tó r y m  n a le ży  p o ­
dać tre ść  — m o ż liw ie  w  d o s ło w n y m  
b rz m ie n iu  — zag in ion e go  d o k u m e n tu  
o raz  w yszczeg ó ln ić  d o w o d y , s tw ie rd z a  
ją c e  a u te n tyczno ść  Waszego d ośw ia d ­
czenia . D o  w n io s k u  n a le ży  za łączyć  c ie  za w ia d o m ie n i.
zaśw iadczen ie  in s ty tu c j i ,  k tó ra  o ry -  K v b a c v  z bazv B a r k i“  w  U st™  —
gmalny dokument w y s ta w iła , stwier- in t e fw e n L ie m y  *  O wyniku DOwiado- d za ia e *  n ip m o ^ n iń  w vs fa w ip n ip . Hu- ^ Łerw e m u je m y . u  w y n iK U  p ow iaao

m im y  W as l is to w n ie .

k im  m o b iliz o w a ć , w y c h o w y w a ć  i
czyć. is

T . W . D a rło w o . —  U m ow a  o p racę , 
z a w a rta  na czas o k re ś lo n y  lu b  na o - 
k re s  w y k o n a n ia  p e w n e j p ra c y , u lega 
p rz e d łu ż e n iu  do  d n ia  ^porodu , je ż e li 
te rm in  je j  w yg a śn ię c ia  p rzyp a d a  w  
o k re s ie  4 m ie s ię cy  p rzed  ro z w ią z a ­
n iem .

B rz e z iń s k i Ja n  —  G d y n ia  i  O rze ł — 
O b o rn ik i.  —  W s p raw a ch  W aszych 
in te rw e n iu je m y . O w y n ik u  zostan ie-

dza jące  n iem ożność w y s ta w ie n ia  d u ­
p lik a tu  z p o w o d u  zn iszczen ia  ak tów *

Te *K a  —  U s tk a  —- K a d z im y  zapo- 
£nać się  z naszą in s t ru k c ją ,  k tó ra  zo­
r ie n tu je  Was w  sposobie i  te m a tyce  
k o re s p o n d e n c ji. W  n a d s y ła n y c h  k o ­
re s p o n d e n c ja ch  n ie  n a le ży  o g ran iczać 
• ię  do  su c h y c h  in fo rm a c j i  lecz  p o k a - 
ry w a ć  poszczegó lnych  lu d z i p rz y  p ra -

Ob. S adow sk i -Rom an, C z łu ch ó w  —
W  s p ra w ie  zaangażow an ia  do p ra c y  
na .s ta tkach  P M H . n a le ży  z w ró c ić  się 
o p rz y ję c ie  do  p ra c y  w ra z  z poda­
n ie m  i  ż y c io ry s e m  do  P .P .W . P o ls k ie  
L in ie  O cean iczne w  G d y n i, u l.  p o r ­
to w a  13/15.

vmnom

Graliśmy z załogą radziecką 
M/s „Akademik Krylów“ s/s „Kiliński 5:1

P R Z Y B Y L IŚ M Y  DO A N T W E R P II O C Z E K IW A Ł  N A S  TU  K IL K U D N IO  
W Y  P O S TÓ J- Z  R A D O Ś C IĄ  U J R Z E L IŚ M Y  S T O JĄ C Y  P R Z E D  N A M I 
S Ł Y N N Y  S T A T E K  R A D Z IE C K I „ A K A D E M IK  K R Y L Ó W “ . JE S Z C Z E  T E ­
GO S A M E G O  D N IA  N A W IĄ Z A L IŚ M Y  Ł Ą C Z N O Ś Ć  Z  JE G O  D Z IE L N Ą  
Z A Ł O G Ą . PO  R O Z M O W A C H  N A  T E M A T  P R A C Y  R A C J O N A L IZ A T O R ­
S TW A , S O C J A L IS T Y C Z N E J  O P IE K I  N A D  M E C H A N IZ M A M I IT P . P O ­
S T A N O W IL IŚ M Y  R O Z E G R A Ć  W  N A J B L IŻ S Z Ą  N IE D Z IE L Ę  M E C Z  P IŁ  
K I  N O Ż N E J N A  P O B L IS K IM  B O IS K U .

N a  naszym  s ta tk u  za pa n o w a ł go- rza  rę k ą  w  p iłk ę :  k a rn y  — o z n a jm ia  
Taczkow y ru c h . P ie rw sze  s p o tka n ie  sędzia  i  o dm ie rza  jed e n aśc ie  m e tró w , 
p iłk a rs k ie  z p rz o d u ją c y m  s ta tk ie m  Jest ju ż  5:1 i  k o n ie c  g ry . Jesteśm y 
ra d z ie c k im , k tó r y  posiada doskona le  tro c h ę  p rz y g n ę b ie n i. K o le d z y  ra dz ie c - 
zg raną  d ru ż y n ę  p iłk a rs k ą , w yposażoną c y  poc iesza ją  nas: —  „D a m y  w am  p ił -  
w  s p rz ę t s p o r to w y ! kę , m u s ic ie  w ię c e j tre n o w a ć , na  d ru g i

A  m y ?  -  M y  n ie  m a m y  n iczego. raz  h ^ zie  Pe w n 0  ,e p ie j“ - 
N ie ra z  na ze b ra n ia ch  Z M P  porusza - Po m eczu zastępca k a p ita n a  zapra - 
l iś m y  sp raw ę  d os ta rczen ia  nam  przez sz& ko le g ó w  ra d z ie c k ic h  do nas na sta- 
K o m ite t  Z M P  p rz y  P M H  p o trze b n e - te k , na b u te lk ę  p iw a . Id z ie m y  w szy - 
go sp rzę tu  sp orto w e g o . Owszem  dosta . scy razem  — z w yc ię zcy  z p o k o n a n y - 
l iś m y  — d w ie  p a ry  rę k a w ic  bokse r- m i.  M a m y  roześm iane tw a rz e  i  z łą ­

cze n i je s te śm y  u śc isk ie m  rą k , k tó re  w  
p ra c y  k rz e p k o  trz y m a ją  m ło t czy  s te r. 
w a lcząc w  te n  sposób o P o k ó j i  Soc­
ja liz m .

W A C Ł A W  H U C Z A K  
s/s „ K i l iń s k i “

Wicemistrz Polski w boksie Iow. 
Iwański, szyper trawlera rybackiego 
,,Deltra 1“  wpłynął jako pierwszy 
do nowej bazy rybackiej w Świ­

noujściu

sk ic h  i  to  b y ło  w szys tko .

„2 e b y ś m y  choć m ie li  ja k ie ś  b u ty “
— w z d y c h a ją  n ie k tó rz y . Na szczęście z 
te j  t r u d n e j s y tu a c ji  w y b a w ił nas och ­
m is trz  to w . A n to n i M a lis z e w s k i, k tó r y  
m im o , że b y ła  n ie d z ie la  p o je c h a ł do 
m ias ta  i  z a k u p ił 11 p a r... ten isó w e k*
S y tu a c ja  zosta ła  w z g lę d n ie  u ra to w a n a .
Z a  c h w ilę  d ru ż y n a  tre n o w a ła  za w z ię ­
cie . C ała za łoga w  ty m  d n iu  z re zyg ­
n o w a ła  z w y jś c ia  do m ias ta  i  d łu g o  
p rz e d  rozpoczęc iem  m eczu z a ję ła

n S t ,d ^ » Zd r ^ ż v L trw S ilp‘ l 1łv  ¡ ! " h T  P rzed  W " 4“  d n ia m i rozpoczę ła  się rz y  we w odz ie  „c z u ją  się  le p ie j“ , n i 
i t o ° bi r s 1 d ^ ^ w L bL S,yw vbrab„ o  w  s to l ic y  L e tn ia  S p a rta k ia d a  W o jska  te , i  n a .z ie m i.  N ic  d z iw nego . «
k ie ro w n ik a
w  A n tw e rp i i  ob. W o łow ca . B o isko  o- w  je a n o sm a cn  i  < 
znaczono c h o rą g ie w k a m i, za k tó r y m i w y c h , z k tó ry c h  w y ło m e m  
z a ję ły  m ie jsca  za ło g i obu  s ta tk ó w  
ja k  ró w n ie ż  m a ry n a rz e  ze s to ją c y c h  

p o b liż u  je d n o s te k  f iń s k ic h , g re c -

W  kalejdoskopie sportotrpm

¡Młodzieżcałegoświata
na zlocie Pokoju w Berlinie

W sierpniu rozpocznie się w 
• Berlinie I I I  Światowy Zlot Mło­
dych Bojowników o Pokój. Ze 

: wszystkich stron przybędą przed- 
\ stawiciele ponad 80 krajów, by za- 
\ manifestować swą niezłomna wolę 
walki o pokój przeciwko wszelkiego 

. rodzaju prowokatorom i podżega- 
\czoni wojennym. Wśród nich znaj- 
i dą się również przedstawiciele mło­
dzieży polskiej, którzy stanowić bę­
dą dość pokaźną grupę. Wystarczy 
powiedzieć, że samych sportowców 
polskich biorących udział w XI Let­
nich Akademickich Mistrzostwach 
Świata będzie 300.

Wkład młodzieży polskiej w ob­
ronę i utrwalenie pokoju podkreś­
lają najlepiej zobowiązania, podję­
te masowo dla uczczenia Zlotu w 
Berlinie. Wyrazem te; masowości i 
entuzjazmu były szlajely ze wśżyst 
kich gromad, gmin i miast, które 
składały meldunki o wykonaniu 
swych zobowiązań i zaniosły je na 
granicę polsko-niemiecką, gdzie zło­
żyły w ręce młodzieży niemiec­
kiej.

» ,  .w h ra n i,  w  s to n c y  L e tn ia  s p a ria K ia a a  w o js u a  «a  z ie m i, i .m  » « ¡c  u z i „ . —s “ . — Warto podkreślić wzrastająca■ po-
K ie ro w n ik a  A g e n c ji K o n s u la rn e j r p  P o lsk ie g o . P o p rz e d z iły  ją  e lim in a c je  ^ r a m ^ h  P^rność Akademickich Mistrzostw

w y c h f T  k tó ry c h  w y łfn tó n i  M S  - c j i  zobow iązań . p o d ję ty c h  z o k a z ji Świata wśród studentów - spor-
n a jle p s i z a w o d n ic y  i  z a w o d n ic z k i we Ś w ię ta  O d ro d zen ia  u s ta n o w io n y c h  zo towcow wszystkich krajów. Nie po-
w s z y s tk ic h  d y c y p lin a c h  s p o rtu . W s te lo  9 n o w y c h  ^ z a s łu ż o n y  m 0 g iy  szUkanłł wielu rzQdów kapi-
O dróżn ien iu  od la t  p o p rz e d n ic h , w  r ó ż n il i  s ię  tu  szczegó ln ie  za s iu zo n y  fai;słUCynucu które rzuniłu trndrrnk

-  r  -  ~ ~—  ----------- “ i0™»« icrr7v«ii!>Ph t VPh h in ro  n d y i- i ł n ip  t v l -  m is trz  s p o rtu  G re m lo w s k i i D z ik o w n a . iuus by istny tri, rziore czynny iruanps
s k ich . fra n c u s k lc h ' a n S ie lsk ich  1 w ł0 ‘  ż o łn ie rz e yale ró w n ie ż  i  k o b ie ty  — N ie  ty lk o  ta  d w ó jk a  s ta n o w i e k s tra -  ci przy uzyskaniu zezwolenia na

p ra c o w n ic e  a d m in is t ra c ji  w o js k o w e j i  k lasę  naszego p ły w a c tw a . D o n ic h  za- Wyjazd na igrzyska, postępowym
S kład  d ru ż y n y  p o ls k ie j p rzed s ta ­

w ia ł się n a s tę p u ją co , a ta k  — D ąbek, 
F ra s u n k ie w ic z , M i le j ,  R u tk o w s k i i

te W a d a " w o js k o w a T r 3w 4 ?" i e SPpaor-' - ’ p r o “ o łk a c z S  organizacjom studenckim, r  cza-
nad  d w a  ty g o d n ie  ^ a fn a g u r o w a l^ ją  S°> w  s ty lu  k la s y c z n y m  —  D o b ro w o l-  sie 9 dni studenci —  spońowęy

S ta jszczak. P om oc -  W ró b le w s k i, B i l -  b okse rzy  w y k a z u jąC b . d0b rą  fo rm ę , sk iego , P e tru s e w ic z a  i  G oetza , w  dwudziestu krajów walczyć będą
“ os. z a  c h w ilę  r “  S z y k T ^ w ś t ó d  k o b f e f ‘̂ D z i k ó w '-  w  szlachetnej rywalizacji o  tytuły

chri7in««Bir i orr* rm n n n ’, * -  p a ^ k<? "  J u s tk a ,3 C e b u la k , * G rz e la k ! n ^» D ob ra n ow ską , P o n ie w ic z ó w n ę  i  akademickich mistrzów świata.
b ra m k a

I się g w iz d e k  sę dz io w sk i, g ra  rozpoczę-

znoszenieW  p io n o w e  rz ę d y  k ra te k  w p isa ć  w  A u s tra l i i  p ó łn o c n e j, 9) 
d z ie w ię tn a śc ie  w y ra z ó w  o pon iższym  s ta tk u  pod  w p ły w e m  w ia t ru  lu b  p rą - 
zn acze n iu . L i t e r y  w  p ie rw s z y m  rzę- du. 10) d ra p ie ż n ik  leśn y , 11) ry b a  s łod - 
d z ie  p o z io m y m  dadzą ro z w ią za n ie . ko w o d n a , 12) d u ż y  ża g lo w ie c  d w u m a - 

Z n a cze n ie  w y ra z ó w : 1) ś ro dko w a  s z to w y  z o żąg .ow n n ie m  re jo w y m , 13) 
re ja  na m aszcie  frega ty ., 2) re p u b lik a  w y s ta ją c a  p oz io m o  nad p o w ie rz c h n ią  
w  ZSRR, 3) p rz e rz u c o n y  o d d z ia ł na w o d y  część d z io b u  lu b  r u fy  s ta tk u , 
t y ły  n ie p rz y ja c ie la  (w  lic z b ie  m n o - 14) s z k o ln y  s ta te k  M a ry n a rk i W o je n - 
g ie j,  4) m ia s to  u  zb ie g u  rz e k  T a n e w  n e j, 15) w ie lk i  p ia n is ta  p o ls k i, 16) lo t-  
i  Sanu, 5) w ie lo k rą ż e k  na  m aszcie  n is k o  w  W arszaw ie , 17) je z io ro  w  w o *
tra w le ra  s łu żą cy  do  w y d o b y w a n ia  je w ó d z tw ie  b y d g o s k im . 18) m i a s t o __„ ___
m a tn i z ry b a m i. 6) im ię  m ę sk ie , 7) je -  p o ls k ie  na g ra n ic y  CSR, 19) p rz y rz ą d ; ia m a ć s ię “~ 
z io ro  w  w o j.  o ls z ty ń s k im , 8) p ó łw y s e p  do  p rz e ła d u n k u  zboża ze s ta tk u .

A r y t m o g r a f
3 4 6 13 17 4 6 12 15 —  6 13 8 4 1 13

—  14 9 6 16 9 5 1 13 — 1 12 13 16 4 10 
1 7 15 — 7 14 6 15 17 2 3 15 6 2 10 1 7 15
—  1 12 4 11 9 14 7 11 3 9 _  11 16 15 6- 

P rzede  w s z y s tk im  n a le ży  ro zw ią zać
p o n iż e j zam ieszczony k lu c z . N astępn ie  
p o s łu g u ją c  się  n im  p o d s ta w ić  o dp o ­
w ie d n ie  l i t e r y  p od  c y f r y  a ry tm o g ra fu , 
po  czym  o d czy ta  się w ła ś c iw e  ro z w ią ­
zan ie . A

ta. O s try  a ta k  d ru ż y n y  p o ls k ie j w  G10nki  M u s ia ł, ’ K ru ż a  i  in n i .  Z a w o d y  M ro zów n ę . W ys tęp  w  B e r lin ie  będzie  Przebieg tych igrzysk Śledzić będą 
1 »vsu,m temnto HnnrnwaHza „,łke „„d . . . •------- d la  n ic h  m r o w y  m k tó r y  g nipZĄ ^ ym zainteresowaniem nie

•* * ■ tylko studenci — sportowcy, lecz
większość sportowców świata.

S. K. %

s z y b k im  te m p ie  d op ro w ad za  p iłk ę  pod  
b ra m k ę  p rz e c iw n ik a  i  p rzez  p a rę  m i­
n u t a k c ja  to czy  się pod b ra m k ą  d ru ­
ż y n y  ra d z ie c k ie j. Je dn a k  sam e n tu ­
z jazm  bez te c h n ik i n ie  w ys ta rcza . Pod*

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  2  N R  11

W iró w k a  —  znaczen ie  w y ra z ó w : 1) Za dob re  ro zw ią za n ie  zadań  z  n r  11 
m ied z , 2) m is k a , 3) w e łn a , 4) s tró j,  5) n a g ro d y  ks ią żko w e  o trz y m u ją : 1) K o -  
in d y k ,  6) m e tro  7) oceny, 8) „ Z e to r “ , w a lska  K ry s ty n a  — Ś w in o u jś c ie , u l. 
9) N a k ło , 10) W is ła , 11) o k rę t, 12) m y -  P ię kn a  13; 2) Jeske  M a rta  — Sopot, 
d ło . 13) o lcha. 14) „A r to s “ , 15) cze rw , u l- S ta lin a  138; 3) K a rp iń s k i Z y g m u n t 
16 ™e k ra n * — S zczecin W a ły  C h ro b re g o  4; 4) D u -

R ozw iązam e : M ie s ię c z n ik  „M o rz e “ , b e r t  E d w a rd  —  P oznań u l. P o lna  17;
Z A G A D K A  G E O M E T R Y C Z N A  5) K ró lik o w s k i Janusz ~  W ro c ła w , u l. 

W  p ie rw s z y m  p o lu  n a le ży  s k re ś lić  S ta lin a  22. 
n as tę pu jące  b o k i;  17, 21, 22; K s ią ż k i w y s y ła m y  pocztą .

T i  doTgi m  *>° * u  1, 2, 3, 5, 15, P ro s im y  c z y te ln ik ó w  o p rz y s y ła n ie
20, 21 23, 25, 26; w ła s n y c h  p o m y s łó w  m o ż liw e  o tem a-

w  trz e c im  p o lu  b o k : 2 ; ty c e  m o rs k ie j. D la  a u to ró w  zam iesz-
V99CZW artym p o lu  b ° k L  1, 3, 5, 18, czo nych  ro z ry w e k  p rzeznaczam y ce n - 

70' 42* ne n a g ro d y  ks iążko w e .

wzy k a z a ły  znaczny w z ro s t poz io m u  .
w ś ró d  ż o łn ie rz y  -  s p o rto w c ó w , k tó -  w ykaże  czy i  w
rz y  m a ją  doskona łe  w a ru n k i do t r e -  P ły w a c y  z a k w a l if ik o w a li  się  do  czo- 
n in g u , p o p u la ry z u ją  i  podnoszą na ło w k ^ e u ro p e js k ie j .

k o n ie c  p ie rw s z e j p o ło w y  g ry , d ru ż y n a  ^ e i Sa r i^ i . Z1° m  k u ltu r ę  f lz y c z n ą  w  na *  *  *
ra dz ie cka  s trze la  nam  d w ie  b ra m k i, J *
u s ta la  iac  w v n ik  2:0. *  W sp a n ia łe  o s iągn ięc ia  s p o rto w c ó w

■ . Z  M o s k w y  w ró c iła  do W a rsza w y  re -  ra d z ie c k ic h  w y ra ż a ją c e  się w  dz ie -
„N o  tru d n o  pociesza nas k a p ita n  p re z e n ta c ja  p o ls k ic h  le k k o a tle tó w , s ią tk a c h  m ilio n ó w  ć w iczą cych  obo jga  

d ru ż y n y  — dob rze , że u z y s k a liś m y  i k ^óra  b a w iła  p rzez dw a  ty g o d n ie  w  p }Cj  o raz u zy s k a n ie m  w ie lu  re k o rd ó w  
ta k i  w y n ik ,  bo nasi k o le d z y  ra d z ie c - z w ją z k u  R a d z ie ck im . P o b y t te n  ja k  ś w ia to w y c h  u d o w o d n iły , że ra d z ie c k i 
cy  g ra ją  dob rze . N a jw a ż n ie js z e  te ra z  j  w s p ó ln y  t re n in g  ze s ła w n y m i le k k o -  sys tem  k u l t u r y  f iz y c z n e j je s t n a jle p -  
d la  nas. to  n ie  „s p u c h n ą ć “  i  n ie  za- a t le ta m i ra d z ie c k im i p r z y c z y n ił się w  g2y  |  n a jw ła ś c iw s z y . P o d s ta w ą  tego

zn aczn ym  s to p n iu  do p o d n ie s ie n ia  po- sys tem u  je s t odznaka  G TO  —  sy m b o l 
Znów ' g w iz d e k , d ru g a  p o ło w a  ro z - z ło m u  naszych  re p re z e n ta n tó w . N ow e  s| i y  j  radośc i m ilio n o w y c h  mas o b y - 

I poczęta. „A k a d e m ik  K r y ło w “  a ta k u je , re k o rd y  P o ls k i u zyskane  na t r ó jm e -  w a te l i  ra d z ie c k ic h . W  o p a rc iu  o tę  
I G ra  pod  p o lską  o ra m k ą  za ła m u je  s ię  czu w  M o s k w ie  św iadczą  o ty m , że odznakę , k r a je  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 

K l u c z :  i o zd ecyd o w an ą  ob ro n ę . N as i n a p a s tn i-  le k k o a t le ty k a  p o lska  k o rz y s ta ją c  z a w ś ró d  n ic h  P o lska , w p ro w a d z iły  u
1) 1, 2, 3. 4. —  g ru b a  l in a  o k rę to w a .; cy  ro b ią  w yp a d  i  w  p ie rw s z y c h  m in u -  b o g a ty c h  w z o ró w  ra d z ie c k ic h , je s t na  s ieb ie  podobne  o d zn a k i. W y n ik i  n ie
2) 4 5, 4, 6, 7, 4 —  u szkodzen ie  ta ch  z pod a n ia  D ąb ka , F ra s u n k ie w ic z  n a jle p s z e j d rodze  ro z w o ju . W  p rze- dał y  na s ieb ie  d łu g o  czekać. W ia do -

s ta tk u . j s trze la  gola . Z ie lo n a  t ry b u n a  h u czy  od ded n iu  X I  A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  m ości nadchodzące z ca łego k ra ju
3) 8, 9, lu, 4 — o zna ko w an ie  n a w i- ! o k la s k ó w  Za łoga „A k a d e m ik  K r y ło w “  S jy ia ta , ja k ie  odbędą się w  począ tkach  m ó w ią  o ty m . że odznaka  „S p ra w n y

p rzysp iesza  te m p o  g ry . Pada następna s ie rp n ia  w  B e r lin ie ,  u z y s k a n ie  szejzyto jj0 p ra c y  i  O b ro n y “  o b e jm u ją c a  12 
b ra m k a  na  ic h  ko rz y ś ć , a za 15 m in u t  w e j fo rm y  p rzez  naszych  re p re z e n ta n - k o n k u re n c ji  s p o rto w y c h  s ta ła  się ba- 
„ A k a d e m ik  K r y ło w “  p ro w a d z i 4:1. K o  tó w  p ozw a la  na  dość o p ty m is ty c z n e  z o w y m  sys tem em  s z k o le n io w y m , na 
le d zy  na  o b ro n ie  — Ip s  i  H ucza k  w a l-  o b licza n ie  ic h  szans w e  w s p o m n ia n y c h  k tó r y m  o p ie ra  się  ca ła  nasza k u ltu ra  
czą ja k  lw 'y , b ra m k a rz  P ro jo s  b ro n i ig rz y s k a c h . fiz y c z n a . P ro pa g a nd a  te j o d z n a k i p ro -
z pośw ię cen iem . „ A n i  je d n e g o  go la  *  *, *  w adzona  na  sze roką  ska lę  W' z a k ła -
w ie c e j“  — pada hasło  w  nasze j d ru -  w  d a lszym  c iąg u  m iłe  n ie sp o dz ia n - dach p ra c y  każe p rzypuszczać, że zo.
ż y n ie . Z b liż a  się k o n ie c  m eczu- D o- k i  s p ra w ia ją  nam  p ły w a c y . 2 a d n a  z b ow ią zan ie  p o d ję te  p rzez  sp o rto w c ó w
brze  je s t, n ie ch  będzie  4:1 —  p oc ie - d y s c y p lin  s p o rto w y c h  n ie  m oże p o - z w ią z k ó w  z a w o d o w ych  —  zd o b yc ie  w
sza ją  się n ie k tó rz y *  a le ... zn ó w  pech . ehw-alić się ta k im  g rad e m  re k o rd ó w  1951 r . 100.000 o dznak SPO — zosta -
K o l.  B e ig e r t tu ż  p rz e d  b ra m k ą  ude* ja k i  co  p e w ie n  czas u s ta la ją  c i, k tó -  n ie  z re a lizow a n e .

g a c y jn e  na m orzu .
4) u ,  12, 13, 14, 15, 6 —  k ie ro w n ik  

je d n o s tk i p ły w a ją c e j.
5) 16, 6, 4, 17 — ś ro d e k  le czn iczy .
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„N ic na to nie poradzimy towarzyszu —  

Paweł jest dźwigowym w porcie“

Zmęczony całodziennym trudem prom s/s „Wolin“ już po pół­
nocy, stanął na nabrzeżu, dysząc ciężko. Załoga pokładowa zabrała 
się. szybko do sprzątania pomieszczeń, póki jeszcze jest światło, bo 
agregat nawala ze starości, a maszyniści obchodzą się z nim jak z 
dzieckiem — nie pozwalają mu się przepracować.

Po półtorej godziny wytężonej roboty zapanowała na pokładzie • 
cisza. Może na godzinę, może dwie Światło elektryczne zgasło i tylko 
„nietoperz“ mrugał'z burty ostrzegawczo. Waclitowy Szymczak chodził 
po pokładzie i  myślał o znajomościach, które dziś nawiązał z uczest­
nikami wycieczki ZMP. Palacz Adamiak pogwizdywał ostatni prze­
bój z „ Centralnego“ i czyścił rurki przy mdłym świetle latarki. „ Ten 
„Centralny“  — to moje nieszczęście — myślał Adamiak. — Muszę 
przestać tam chodzić, wziąć się w wolnych chwilach za książkę. 
Miał rację nasz sekretarz organizacji partyjnej Bluszcz, gdy mnie 
dziś napominał

Przestał gwizdać przebój a zanucił „Miliony rąk...".
Nagle na niebie zakotłowało się — błyskawice, grzmoty i ulewa. 

Jakby kto reflektorem oświetlał i wiadrem chlustał.
Od Kapitanatu biegł dyżurny bosman Henio Woźniak, z daleka 

już krzycząc: „Hej, prom na drugą stronę, pogotowie sanitarne 
czeka — ciężki wypadek“ .

Szymczak nie klnie nigdy, coś tam mruczał, gdy schodził ze ste­
rówki do maszynowni. Deszcz natychmiast zmoczył mu ubranie, do 
ostatniej nitki, „Adamiak, parę do góry, zaraz • jedziemy — sani­
tarka,“, — krzyknął podnosząc sklejlajt do kotłowni.

' „Cholera, nawet rurek nie dadzą wyczyścić, dawaj mechanika“ 
—  odkrzyknął palacz i podniósł klapy poDielnika.

Ociekając wodą, Szymczak brnął w ciemnościach od jednej ka­
biny do drugiej i ściągał zaspanych „na kamień“ kapitana, mecha­
nika i marynarzy.

A burza rozszalała się na dobre: już nie wiadrami, ale całymi 
beczkami woda spływała z nieba. Błyskawice rozświetlały ciemności 
nocy.

„A może by przeczekać burzę i nie jechać?“  — ktoś głośno po­
myślał, a inny przytaknął. Przerwał im stanowczy glos kapitana. 
„Nie chłopcy, tam może ktoś umiera, może kobieta rodzi, a tedy 
każda sekunda decyduje o życiu. Puszczać cumy dziobowe“  — za­
kończył rozkazem.

W ulewie, marynarze poruszali się jak nurkowie w wodzie, 
ciężko, i  trudem oddychając.

„Lewa wolno wstecz“  — zadźwięczał telegra) i statek począł roz­
kręcać na rufowej cumie.

„Stop" i „ruję puścić“  — „obie pół naprzód“  —  szły komendy 
na pokład i  do maszynowni. Prom począł wciskać się w ciemność.

„Płyniemy niczym łódź podwodna“  —  powiedział Sworowski. 
Sytuacja była zbyt poważna, by ktoś się roześmiał.

Światła na drugim brzegu pogasły i gdyby nie błyskawice ciężka 
była by orientacja.

IV ścianie wody pchanej wiatrem zdobywano metr po metrze. 
Już niedaleko.

Jeszcze pozostaje założenie cumy na polery na przeciwległym 
brzegu W ciemnościach trzeba było je wprost wymacywać rękoma. 
i\a pokiaa wjechała sanitarka.

Odbicie -  i  przejazd na drugą stronę. Samochód spiesznie
odjechał poprzez kałuże wody, oświetlony błyskawicami. Marynarze 
usiedli przy kaloryjerze susząc ubrania,

„Nie widziałem nigdy takiej ulewy: mógł jednak kapitan prze­
czekać“ — powiedział któryś z załogi.

„ Coś ty? Przecież to była sanitarka, a może my uratowaliśmy 
życie człowieka“ — odezwał się gdzieś z boku wzburzony głos.

Po godzinie, gdy przewożono sanitarkę z powrotem, z samochodu 
wyszedł doktor i rzekł wzruszony „Dzi* kuję wam obywatele za 
wasz wysiłek. Jeszcze minuta, a byłoby za późno“ .

Deszcz przestał - padać, niebo różowiło się świtem Na pokładzie
panował nastrój uroczysty zadowolenie z dobrze wykonanego
f horda:la
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